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Przegląd polityczny.
LWÓW 16 czerwoa.

Jeat obawa, że między monarchią au&tro- 
węgierską a Francyą moża niebawem wybu
chł ąć wojna celna. Zmierza do tego interpe- 
licya, którą w parlamenoie francuskim wniósł 
deputowany Turrel, członek ministeryeinego 
stronnictwa i wybitna w niem osobistość, z 
czego wynika, że interpelaaya jego pojawiła 
się na życzenia gabinetu. P. Dupuy rzeczy- 
wiśoie potrzebuje przyjaźni francuskich protek- 
cyonistów, których frakeya, stojąca pod ko
mendą MólincJa, może nieraz pomódz lub za- 
szKodzić rządowi podczas głosowań. Zdobyć 
ioh dla siebie, to jedno z zadań wewnętrznej 
polityki p. Dupuy, więo nie można dziwić się 
temu, iż w porę nie zażegnał kwestyi, grożą
cej zepsuciem stosunków z Austryą. Jak  wia
domo w traktacie handlowym 1892 r. z W ło
chami przyznała im austro-węgierska m onar
chia niskie trzygnldenowe cło od lekkioh win 
włoskich. Tymozasem między Austryą a re
publiką francuską istnieje stosunek państw 
najbardziej uprzywilejowanych ped względem 
handlowym, to znaczy, że one wzajemnie 
przyznają swym towarom takie ułatw ienia, ja 
kie dają jakiemukolwiek innemu krajowi. Owóż 
na tej podstawie Franoya żąda, aby jej wina 
opłacały na granioy austryaokiej to samo 
niskie oło, co wina włoskie, Austryą zaś nie 
zgadza się na to, dowodząo, że zrobiła 10 
Włoohom wyjątkowo 1 dla ich win tanich i 
lekkioh. Interpelaoya Turreia postawiła tę 
sprawę na porządku dziennym, zmusiła rnini- 
steryum  francuskie do przedstawień, uczynio
nych anstro-węgierekiemu ambasadorowi, który 
znów przesłał relaoyę do W iednia. Od w y
niku rokowań zależy dalozy przebieg tej kwe- 
s>yi. Jeśli Anstrya odrzuci żądania fran
cuskie, to Turrel podczas rozpraw nad swą in
terpelacją  zaproponuje wojnę c e ln ą , a ta 
propozyoya, jego zdaniem, będzie jednogło
śnie przyjęta przez izbę deputowanych, cho
ciaż to ujemnie oddziała na stosunki po
lityczne.

Turrel oświadozył: „Zadaniem nasaam
będzie wyprzeć z Francyi wszystkie towary 
austryaokie i nie wpuszczać ioh dopóty, dopó
ki wina włoskie będą w Austryi korzystały z 
niemiłego dla nas przywileju. W  szczególności 
zamkniemy zupełnie granicę dla dowozu au- 
stryaokioh surowyoh produktów, a to przez 
nałożenie na nic ogromnego cła, które zapro
ponuję w takiej wysokości: 40 franków za
100 kilo baraniny, 30 franków zs, oentnar m ą
ki, 100 fr. za konia, 10 fr. za centnar kle
pek i t. d. W prawdzie wywozimy wina do 
Austryi bardzo mało, ale wywozilibyśmy n ie
co więc-j, gdyby wino włoskie nie miało 
przywileju. Prtiedewszystkiem idzie nam o sa- 
Łftdę. Nie chcemy być traktowani gorzej od ja
kichś tam W łoch!“

Zdaje się jednak, że interes zmusi F ran 
cuzów skwitować z zasady i że oni tylko się 
srożą. Trzeba bowiem wiedzieć, że Franoya 
spożywa mnóstwo baraniny, bez której lu
dność obejść się nie może, a zatem całe 
40-frankowe cło nie zmniejszyłoby austrya- 
okiego wywozu, leoz byłoby pokrywane przez 
francuskich konsumentów, a to przynajmniej 
w pierwszych paru latach, dopókiby odpowie
dnio nie rozwinęła się hodowla owiec w połu
dniowej Ameryce. To szmo można powie
dzieć o mące, na którą piekarze fiauonaoy 
pozawierali kilkuletnie kontrakty z węgierski
mi młynami. A 00 do klepek, to ioh już te 
raz wielki brak we Francyi, bo w przeszłym 
roku urodzaj wina był tak  obfity, iż beozki 
dotąd są zajęte i jest obtwa, ża nowego mo
szczu nie będzie w 00 zlewać. Pozostaje za
tem tylko cło na konie, które jednak bar
dziej zaszkodzi francuskim dostawcom do sa- 
waleryi, niż austryackim hodowcom. W  ogóle 
tedy poruszona przez Turreia spraw a, jest
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przez 0. Ludwika Colomę T. i.
(Dokończenie).
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strony mosta, framuga, obwiedziona oięfcką, 
żelazną balustradą, trochę nad ziemię wznie
sioną, której proBte drewniane drzwi zazwy
czaj bywają zamknięto. Raz jeden tylko w i
działem je otwarte i uczułem w  sobie ten s z o z b - 
gólny dreszcz, przenikająoy w s z y c ie  fibry, ja 
ki mury wzniosłe wywołują w duszy, gdyż to,
00 tam, w głębi tej framug: ujrzałem, było naj
głębszym, najlitośoiwiej wielkim objawem mi- 
łośoi ohrześoiańskiej, natchnionej Wiąrą, aby 
służyło za podporę nadziei.

Na okrytym  Kirem ołtarzu paliło się sześć 
świec z żółtego wosku przed dużym, oiem- 
nym obrazem, przedstawiającym Jezusa Naza- 
reńczyka w drodze na K łlwaryę, niosącego 
krzyż na barkach i odzianego w rodzaj tuniki, 
w szatę zupełnie podobną do tej, jaką wdzie
wają skazańoy, idąoy na śmierć. Ztąd obraz 
ten nazywa się „Chrystusem skazańców* i jest 
zwyczaj, że wszyscy ci nieszczęśliwi, przecho
dząc tędy, klękają u jego stóp i odmawiają 
„W ierzę w Boga*. O! ja K wielką, jak  pocie
szającą wydała mi się ta  myśl, natohniona 
przez miłość naszej świętej Matki, W iary ka
tolickiej.

W ybladła twarz Zbawioiela, pokryta krwią
1 kurzem, przywiodła mi na pamięć tę drugą 
postać straszliwą, postać Sędziego żywych i u- 
marłyoh, tak, jak ją  nam święty Jan  opisuje:

„Oblicze jego jaśniało, jak  słońce w pełni 
Bwojej; nogi jego były, jakby utoozone z  me
talu, a oozy jego gorzały, jak dwa zarzewia-

raczej strzałem na postrach, niż rzeozywi- 
sfcsm zagrożeniem interesów austro-węgierskich, 
natomiast zaprowadzenie takich ceł wojenoyoh 
byłoby dla samej Francyi bardzo szkodliwe. 
Fremdenblatt oświadcza, że przyjęcie wniosku 
Turreia jjooiągnia za sobą nietylko zerwania 
trak tatu  handlowego z roku 1884 go, ale także 
i konwencyi literackiej, 00 znaczy, że ' prawa 
autorów francuskich nie będą respektowane 
w Austryi. W  takim razie powieśoiopisarze, 
dramaturgowie i wydawoy franousoy ponieśli
by ogromne i rzeczywiste straty. Sądzimy, że 
ta  groźba Fremdenblattu skłoni całą prasę pa
ryską do wystąpienia przeciw wnioskowi Tur- 
rela. (Patrz korespondencję z Wiednia).

Rasy jaki „minister-rezydent* p. Izwolski,
przybył już do Rzymu 1 w nowe) swej roli 
przedstawił się papieskiemu sekretarzowi s ta 
nu. Od taj chwili zaozęły się ofioyalne dyplo
matyczne stosunki między Apostolską Stolicą 
a rosyjskim rządem. Zdaniem niektórych 
dzienników, nastąpi wkrótoe jeszcze wyraź
niejszy dowód uregulowania tyoh stosunków, 
bo mianowicie zamianowany będzie w Peters
burgu papieski internuneyusz, którym podo
bno zostanie mohylewski arcybiskup ks. Ko
złowski. Potrzeba takiego urzędu wynika 
stąd, że się Papież domaga, aby katoliccy 
biskupi pod panowaniem rosyjskiem, mogli 
korespondować z Watykanem, pomijając pe
tersburski departament obcy oh wyznań. Otóż 
taką zanfauą osobą, która by pośredniczyła w 
owej korespondenoyi, ma by ó m ternun- 
oyu*z, a zostanie nim  arcybiskup Kozłow
ski, bo mu zupełnie ufają obie strony. Być 
może, że ta  wiadomość się sprawdzi, bp pe
tersburska prasa, pisząoa o sprawach tego ro 
dzaju ściśle podług wskazówek cenzury, na
raz wystąpiła z artykułam i tak życzliwymi dla 
Apostolskiej Stolicy, że zanotować je warto.
I ta k , Birżewyja Wiedomosti piszą: „Między mo
tywami, które skłonuy Rosyę do nawiązania 

•z W atykauem dyplomatycznych stosunków, są 
niezawodnie 1 takie, które należą do dziedzi
ny ogólno-poiityoznej. Ta dia nas nie może 
być obojątnem t o , 00 zachodzi między W aty
kanem a Kwirynałem, jak również 1 t o , że 
W atykan okazuje się życzliwym dia Francyi i 
Rosyi, podczas gdy przeciwnie Kwirynał niczem 
me zasługuje na względy obu tyoh mocarstw.
Całe postępowanie włoskiego rządn, cała jego 
z«graniozna polityka przedstawia jedyne nie
bezpieczeństwo dla europejskiego pokoju, nad- j ropejskiej 
to znano prowokacyjne mowy Crispiego 
zgoła nie obowiązują Rosyi i F rancyi do u* 
wagiędniania poglądów włoskiego rządu na 
międzynarodowe położenie papieskiej stolioy.
Krótko mówiąo, dla Rosyi jest Leon XIJLI 
zawsze Papieżem-królem, jak gdyby zgoła me 
było okupaoyi Rzymu przez włoskie wojska. 
Utworzenie urzędu mim stra-rezydenta ma, jak 
sądzimy, przedewsaystkiem to znaczome*. Ró
wnocześnie Nowosti piszą: „Przed dwudziestu
kilku laty  znikło państwo kościelne 1 przestał 
istnieć konkordat, który regulował stosunki 
katolickioh roddaayoh Rosyi. Dwa ta  fakty 
me mają jednak mo wspólnego, opróoz przy
padkowej współczesności. F ak t pierwszy stał 
się bez udziału Rosyi, drugi zaś był jedynie 
następstwem roli, którą duchowieństwo kato
lickie odegrało podczas polskiego powstania.
Od togo czasu wiele rzeczy się zmieniło. Zdru
zgotana potęga papiestwa odrosła z popiołów 
w skutek znakomitej działalności Leona X III.
Nakazuje on duchowieństwu szanować państwo
we ustawy, w skutek czego dziś n ik t nie 
uważa za potrzebne występować przesiw du-

podstawie z rzeozywistą korzyścią dziesięciu 
milionów katolików, podlegająoyoh rosyjskie
mu berła, jakoteż z pożytkiem dla W atykanu 
i Rosyi*. No woje Wremia sądzi, że „skoro 
Roaya oficyalnie zadokumentowała, iż uznaje 
Papieżu, monarchą, gdyż inaczej.' jako państwo 
niekatolickie, nie potrzebowałaby mieć swego 
przed.3tawioiela dyplomatycznego przy W atyka
nie, to W łochy muszą w swej księdze polity
cznej zapisać gruby minus*.

Je s t więc godnem uw agi, że prasa ro
syjska uważa przywrócenie ofioyalnyoh sto
sunków dyplomatycznych oaratu z W atyka
nem za wypadek niepomyślny dla włoskiego 
rządu. ___

Nacowicz a Stambułów.
Starodawne przysłowie hiszpańskie opiewa: 

„Mis cmigoa me desprecian, 
poięne me ven abatido: 
todo el mnndo eorta lena 
del arbor que esta caido.*

(Przyjaciele odmawiają mi szacunku, po
nieważ mnie widzą obalonego; wszyeoy łupią 
drwa z pnia, który runął.) W ybitni, a nawet 
mniej wybitni mężowie stanu, usunięoi z urzę
du, doświadczali głębokiej prawdy tego pesy
mistycznego aforyzmu, stali się przedmiotem 
namiętnyoh napaści i oszczerstw ze strony 
ty o h , którzy wczoraj jeszcze zapełniali ich 
przedpokoje. Były regent, dyktator i prezes 
gabinetu bułgarskiego Stefan Stambułów, do
świadczając z kolei owej zmiany w zachowa
niu się dawnych przyjaciół, nie stanowi więo 
wyjątku, owszem znajduje się w dobrem towa
rzystwie. Bo najczęściej; im więcej zdziałał 
mąż stanu , im świetniejszymi odznaozał się 
przymiotami, tern gwałtowniej bywa spotwa
rzany po swym upadku. Tylko bardzo wybitne 
indywidualności obudzają tak silne nienawiści, 
gdy przeoiwnie „ Un homrne sans passions ne peut 
inspirer d'aversion d- personne“, jak zauważa J. 
J . Rousseau.

Do uwag tych pobudzają nas ogłaszane 
w Neue Freie Presse wyjątki z „prywatnych li
stów* p. Nacowieża, ncwego m inistra spraw za
granicznych. W prawdzie p. Naoowioz już w 
roku zeszłym wystąpił z gabinetu i przeszedł 
do opozycyi, a zatem nie zasługuje na zarzut, 
jakoby dopiero z chwilą upadku Stambułowa 
stał się jego przeciwnikiem. Nie przykładamy 
też do stosunków bułgarskich śoiśle m iary eu- 

Z tern wszystkiem te „prywatne li-

chownej władzy Papieża, owszem rządy, opie
rające się na legalnych zasadach, całkowioia 
uznają dobroczynny wpływ Apostolskiej Stoli
cy i we własnym interesie starają się go po
większyć Nie ulega żadhej wątpliwości, że 
przyjacielskie stosunki między W atykanem a 
petersburskim rządem, nawiązane teraz, będą 
eię rozwijały i w zauoaiały na coraz szersze]

Tymczasem „listy prywatne* p. ministra 
spraw zagrsnioznyoh widocznie zmierzają głó
wnie do zdyskredytowania Stambułowa, Uka
zują nam byłego dyktatora Bułgaryi jako na
śladowcę baszów tureckich i stanowczego prze
ciwnika oywilizaoyi europejskiej. Przypisują 
mu pessymistyozuy aforyzm: „Sądzioie, że lud 
jest wdzięoznym za dobro, które się mu wy
świadczyło. Bynajmniej Jedynie trwoga utrzy
muje go w karbach.* Oskarżają go, że całej 
adm inistracji nadużywał wyłąoznie celem za
bezpieczenia swej własnej władzy, że przed 
wyborami rozsyłał do prefektów rozkaz: „Uży
jesz wszelkioh środków, aby N. N. został wy
brany* eto. etc. Ostatecznie p. Nacowioz napo
myka, że Stambułów był zmuszony „myśleć* o 
wprowadzenia staną oblężenia, chooiaż byłoby 
rzeczą o wiele ciekawszą dowiedzieć się nakc- 
mec, ozy rzeczywiście Stambułów zapropono
wał księcia ogłoszenie stanu oblężenia i ozy to 
właśnie dało poohop do przesilenia? Bo same 
„myśli* m inistra nie tworzą dostatecznego ar
gumentu dla zmiany gabinetu.

Wszelkie zarzuty, czynione Stambułowowi 
w „listach prywatnych* Naoowioza, czytaliśmy 
od 7 lat w dziennikaoh — rosyjskich i russo- 
filskioh. Oryginalnością więo nie grzeszą, ale 
zaohodzi pytanie: po 00 je p. Naoowioz powta
rza z papierowej trybuny dziennika wiedeń
skiego? Łatwo zrozumieć, że w kraju, ze wzglę
du na przyszłe ogólne wybory do sobrania, 
które naturalnie przedstaw ą światu obraz ide
alnej, niekrępowanej niozem wolności wybor- 
ozej, nowy gabinet stara się trochę oczernić 
swych poprzedników. W prawdzie i w tym  
względzie należałoby zachować pewną miarę, 
bo słusznie zauważył Mirabeau: „Nie sądzę, 
aby mężowie, którzy mają służyć sprawie pu
blicznej, ozynili dobrze, waloząo z sobą na spo
sób prostych gladiatorów, aby spółzawodniozyli 
w intrygaoh 1 oszczerstwach, zamiast w roz
wadze 1 zdolnośoi, aby szukali nagannego 
sukoesu i efemerycznych tryumfów we wzaje- 
mnem szkalowaniu się i zniszozeniu.* Bądź 00 
bądź, nawet bardzo namiętną walkę w kraju 
można uniewinnić poniekąd jasno wytkniętym  
oelem: zdobycia przez nowy rząd większości 
w sobraniu.

Ale dlaczego, po 00, ku ozyjej korzyści 
p. Naoowioz przenosi ją na arenę obcej prasy ? 
Przecież artykuły N. Fr. Presse nie wpłyną na 
w y n it wyborów bułgarskich. Natomiast daleko 
po za granicami Bułgaryi mogą zdyskredyto
wać męża stanu, który ocalił Bałgaryę, rządził 

od 7 lat i, ohooiaż otrzymałs ty “ ministra spraw ŁiAgianioznych, trafiające— °d fi chociaż otrzymał na razie (ly- 
jak łatwo przekonać eię /. traśoi — pociągiem, m isję, nią stracił kwalifikicyi powrócenia w 
pośpiesznym wprost do redakcyi dziennika wie- ■ przyszłości do steru państwa. P. Nacowicz po- 
deńskiego, należą do rzędu objawów anorm al-. w tarza ciągle, że nowy gabinet. nie myśli od-
nych. Stwierdzają one poniekąd zarzut, u c z y - j  daó Bułgaryi w opiekę rosyjską. Jesteśmy 
mony w jedaem  z nowszych dzieł o Bułgaryi ] przekonani, że mówi to szczerze. Jednakże te 
p. Naoowiozowi, że choruje na „manię pisywa- nieszczęsne i nieprzyzwoite paszkwile na Stam- 
nia korespohdencyi do dzienników*. D»wniej i bułowa korzyść przynoszą jedynie prądom i 
pozostawiał ozytelnikom praoę wyróżniania jego J  roszozeniom rosyjskim. Ba wszelkie obniża- 
koreapondenoyi z pomiędzy innyoh, teraz zrzeka j nie przed Europą tego męża, który najdziei- 
się już wszelkiej osłony bezimienności. i *ń°j bronił niezależności Bułgaryi od zwierz-

Król Hum bert na pewnej uozcie grzecznie chniotwa rosyjskiego^ pośrednio wspiera rewin-
oświadczył korespondentowi dziennika amery
kańskiego, ża, gdyby nie był królem (00 w sku
tek oiągłyoh przesileń gabinetowych eto. staje 
się czasem ciężką gcdnośoią!), chciałby być 
dziennikarzem! Po takiem dostojnem uznaniu 
powagi prasy, nie powinno zbytecznie uderzać, 
ża p. Nacowioz chętnie łączy urząd ministra 
spraw zagranioznyoh z zawodem korespondenta 
dziennikarskiego, a nie wyręcza się biurem pra- 
Bowem. Pozostaje nam zatem rozważyć już ty l
ko treść tych minisfceryalnyoh wynurzeń. Oczy
wiście nie raziłyby oce nas woale, gdyby p. 
Naoowioz, ohoó tą  niezwykłą drogą, starał się 
wyjaśnić jak najdokładniej przekonania i za-

dykacye rosyjskie. Gdyby Stambułów istotnie 
m e był niozem innem, tylko kopią baszy tu 
reckiego, jak  dotąd dowodziła prasa rusofilska, 
a teraz za nią powtarza p. Naoowioz, naten
czas byłoby łatw ą rzeczą wystawiać wszystkie 
zamachy rosyjskie na niepodległość Bułgaryi 
jako usiłowania wyswobodzenia jej z nowej 
„niewoli tureckiej* eto.

Słowem, że p. Naoewioz jest zdolnym sty
listą, to znane od dawna, a zatem zbyteczne 
zwiększać tę literacką sławę „listami pryw at
nymi* do redakoyi dzienników wiedeńskich. 
Ale szczerzy przyjaciele Bułgaryi, do których 
zaliozamy się w pierwszym rzędzie, na teraz

m iary nowego gabinetu. Owszem, za to nale- j pragną przedewszystkiem dowodów, że nowy 
żałaby mu się powszeohaa wdzięczność, zwła-1 rząd odznacza się potrzebnemi zdolnościami 
szcza, że wiadomośoi, które otrzymujemy ze j poiityoznemi, nie litero ckiemi, a dowodu takiego 
Wschodu, a szczególniej z półwyspu bałkań-1 trudno się dopatrzyć w tyoh namiętnyoh i nie- 
skiego, grzeszą brakiem autentyczności i naj- £ przyzwoityoh napaściach na świeżo obalonego 
ozęśoiej sprawiają wrażenie chaotyczne. | ministra. Nierównie większe zasługi około do

bra kraju zaskarbią sobie pp. Nacowicz, Stoi- 
łów eto. jeżeli śoiśle przeprowadzą rozumny i 
patryotyozny program, który świeżo Stambu
łów rozwinął w Swobodzie. Jeżeli ten program 
zdołają przeprowadzić z* pomocą środków 
łagodniejszych i bardziej europejskich —tern le ■ 
p ie j! Ale tymczasem nie godzi się braku 
własnych zasług osłaniać obniżaniem bardzo 
niewątpliwych zasług poprzednika.

K O RESPO N D  EN Ó Y E.
Wiedeń 13 czerwca.

Franoya od kilku lat coraz dalej brnie w 
swej polityce ołowej, zmierzającej do oddziele
nia się od całej niemal Europy. Po wojnie z 
Franoyą Bismark nietylko zawarł ugodę na 
lat dwadzieścia, ale nadto wymusił na rzeozy- 
pospolitej osobny traktat, w którym oba te mo
carstwa przyznają sobie nawzajem po wszyst
kie t  czasy wszelkie komukolwiek zrobione 
ustępstwa. F ran c ja  związana tedy jest w swo
ich ugodach handlowych. Nie chcąc popierać 
przemysłu niemieckiego, nie m oż» żadnemu 
państwu przyznać zniżek cłowyoh od tyoh fa
brykatów, które wyrabiają Niemcy, a oałem 
staraniem polityków francuskich po upływie 
rgody na dwadzieścia lat z Niemcami zawartej 
i obejmującej oaty szereg towarów, po spe- 
oyalnie dla Niemiec zniżonych ceł, było za
wierać z innemi państwami takie ugody, aby 
Niemcy z nioh korzystać nie mogły. Francuzi 
mimo wielkiej łatwości, jaką mieli przez lat 
dwadzieścia w nabywaniu tanich towarów nie
mieckich, z rzadką a innych narodów solidar
nością, wstrzymywali się od haadlu z Niemoa- 
mi i bilans handlowy zawsze w latach osta- 
tnioh, po rok 1891 włącznie, przeohylał się 
i  to bardzo znacznie na korzyść rzeozypospo- 
litej. Dawniej już rozpoczęła Franoya wojnę 
cłową z Włochami, głównie z powodu ioh przy
stąpienia do związku austro - niemieckiego. 
A i z Hiszpanią przyszło do wojny cłowej, 
gdy Franoya na wina hiszpańskie wielkie na
łożyła cła, przeprowadziwszy melioraoye win
nic spustoszonych przez phyloxarę i podniósłszy 
uprawę wina do dawnej wysokości. Rosyjskie 
nawet zboże podpadło w ostatnich miesiąoaoh 
wyższemu oclaniu. Franoya, ustanowiwszy pod
wójny system taryf, minimalnej i maksymal
nej, przyznaje minimalną (dość zres itą -wysoką) 
tym  tylko krajom, które traktują franouski 
import równie pomyślnie, jak import najwię- 
kszemi przywilejami cieszącego r ę  kraju. Gdy 
więc Austro-W ęgry przyznały Włochom cło 
3 złr od win lekkioh (w traktacie z ź, 1892), 
Franoya zsżądała dla siebie tyoh samych ceł, 
mimo wielokrotnych oświadczeń ze strony rządu 
austro-węgierskiego, że w podobny sposób tra 
ktować nie mośe żadnego importu win innych, 
gdyż ehedai w iraktaoie z Włochami o spe- 
cyalne gatunki włoskiej produkcji, mająca 
bardzo mało alkoh lu i bardzo tanie; jako też 
mimo wid cznej zrssstą niemożliwości d)a 
austro-węgierskich producentów wina utrzym a
nia się wobBO konkurm oyi włoskiej i francu
skiej. Zdawało się j doak, że oprawa pójdzie 
w niepamięć. Jest odr bowiem małej wagi 
dla Francyi. Francuzi piją sami ogromne masy 
wina i ohoó k r 'j  ioh produkuje wjęoej wina, 
niż którykolwiek inny na świeoie, s p r o w a 
d z a j ą  jednak więcej wina, niż wywożą, spro
wadzają poślednie gatunki za 350 — 409 mi
lionów franków rocznie (1891 i 1892) a w y
wożą gatunki przednie za 269 — 246 milionów 
(w tyoh samyoh latach) Cóż za znaczenie mógł
by więc mieć dla Francyi wywóz win lekkich 
do Austro-Węgier, których cena wynosi 8 — 10 
złr. za bektoliter, a koszta przewozu wraz z 
ocleniem w Anatro-Węgrzech .drugie ty le?  
W łochy wysyłają wina do pobliskiego Tryestn 
morzem, do Tyrolu, K aryntyi, S tyryi koleją 
żelazną Dochodzą wprawdzie transporty win 
włoskioh aż do Wiednia, ale tu  już trudniej 
im wytrzymać konkurenoyę z taniemi winami 
austryaokiemi i węgieraktemi. Franoya sama

Z ust jego wychodził mieoz obosieczny; w pra
wej ręce trzym ał siedm gwiazd, w lewej księ
gę zapieczętowaną siedmiu pięozęeiami, a przed 
Jego nogami płynęła rzaka światła. Siedm du
chów Bożych płoaęio w Jego obecności, jak 
iiedm  lamp, a z Jego tronu wychodziły głosy, 
błyskawice 1 pioruny*.

I  oto, ten straszliwy majestat, ten Bóg, 
który sądzi samyoh sędziów i znajduje plamy 
na gwiazdach niebieskich, porzuoił swe potężne 
przywileje, aby wyjść w ubiorze skazańca na 
spotkanie skazańca, wyrzutka społeczeństwa; aby 
zrównać się z jego hańbą, zmieszać jego zbro
dnię ze swą niew zruszoaośfią; aby powiedzieć 
mu, jak brat, na parę m inut przed osądzeniem 
go, jako Sędzia: Idź w spokoju na miejsce ka- 
żai, albowiem z największego kała wywiodę 
°ię i obmyję moją własną krwią-

Otwarto kaplicę, zapalono świece, pokryto 
ołtai-z kirem, a  w ulioy na platformie szero- 
kioh gradusów, na kfcóryoh rozsiadła się kata- 
dra, widać było dwóch duchownych i jednego 
świeckiego lnężczyzuę, siedzących przed sto
łem, pokrytym  czarną serweią, z umieszozoną 
pośrodku tacką z drobną monetą.

Od ozam d>  czasu jedan z duohownych 
uderzał pieniądzmi w tackę, mówiąc przerywa- 
waaym głosem: *

— Dla dobra dusz tych, którym sprawiedli
wość wymierzoną będzie.

Liczny tłum  zgromadził się dokoła kapli
cy, ooz6kQJ4c pojawienia się skazańców, z tą 
zawiścią, z ohoiwośoią, usprawiedliwiającą 
owo twierdzenie, że jest w człowieku ooś z 
dzikiego zwierzęcia i nie ma w żyoiu nio oie- 
kawszego nad widok śmieroi.

Tłum ten składał się po większej części 
z mężczyzn i kobiet, przybyłyoh za wsi i m ia
steczek okolioznyoh jedynie w oelu przypa
trzenia się egzekucyi.

Niektórzy poprzynosili ze sobą małedzie-

j c i : zabytek dawniejszego zwyozaju sprow aiza- 
| ma tych niewinnych istotek, aby były świa- 
1 dkami okropnego widowiska.

W  chwili, gdy skazany wydawał osta- 
j tnie tchnienie, rodzioe dawali im silnego kla- 
I psa, mówiąc jednoozsśaie :
I — Abyś to sobie pam ięta ł!

Zegar katedralny wydzwonił jedenastą i 
| wnet wszystkie inne zegary powtórzyły tęż 
| samą godzinę.

Po upływie dziesięciu m inut dało się sły
szeć jedeaaśoie nowyoh dźwięków, powolnych, 
głuohyoh, złowrogich, istnych kołatań kości
stej pięści śmierci do bram wieoznośoi. Był to 
zegar pałacu sprawiedliwości, wydzwaniający 
ostatnią godzinę skazanego i w tym oelu spó
źniający się zawsze o dziesięć m in u t!

Dziesięć m inut! Wielka to łaska, aozkol- 
wiek wydaje się tak liohą, ta  łaska owyoh sza
cownych ohwil, w trakcie których może jesz
cze nadejść niespodziewane ułaskawienie lub 
dusza zatwardziała może jeszcze nawrócić się 
do Boga.

Falowanie tłumu, oofająoego się ku ka- 
plioy Chrystusa, zwiastowało wreszcie, że po
nury orszak wyruszył z więzienia. Otaczał po
chód szwadron kawaleryi, której trąby dźwię
czały smutno i żałośnie, jak sk a rg a ; za nim 
szedł Canijo pomiędzy dwoma duchownymi, 
odziany w długą czarną kosznłę powalaną ca
łą  błotem, gdyż dwa razy w drodze rzucił się 
na ziemię, tarzająo się po niej z tą samą wśoie- 
kłością, jaka go nie ó puszczała od chwili, gdy 
po przyznaniu się Caohany do popełnionej 
zbrodni, oboje na śmierć skazani zostali.

Sęd«ia, przeczytawszy mu wyrok, zapytał 
| go według zwyozaju, czy nie ma jakiego ży- 
‘ czenia, któreby mogło byó spełnione

Roztrzaskać łeb Gaohauie — oto, czego chcę! , we framudze, pobłogosławił ją ztamtąd i zszedł 
Zagłębić jej nóż w serce po samą rękojeść! j potem, według zwyozaju, połączyć się z orsza- 

I  potrząsając kajdanami z dziką siłą, p o -1 kiem, aby być obecnym jej śmieroi 1 trupa jej 
grążył się we wśoiekłej rozpaozy, z której nio ( poteno^ osłonić.
1 n ik t wyrwać go me 
Chrystusa skazańców,

mógł. Gdy doszli do 
duchowni spróbowali1 s u 1 j r o u u . a u  o o « ™ u u u  . .  ,  u u i . u u . t t u i  o f i u n u T T U i i  gl6, o u i u o u u u  . i . i n r n a u . g ,  « u » j c | U O  o  U J  u u u u i f J

raz jeszcze obudzić skruohę w jego zatwar- tym  złowrogim rodzajem życia, jakie martwym 
działej duszy, ale Canijo wstrząsnął się tylko przedmiotom nadaje przerażający cel, do ja

kiego są przeznaczone.
Ale bardziej jeszoze straszliwym, niż gar- 

rota, bo był jej dopełnieniem i bardziej o- 
krutnym , niż śmierć, bo ją zadawał, był sto
jący na rusztowaniu człowiek: k a t! Ujrzawszy 
przed sobą ten okropny widok, Caohana zsi
niała, szklane jej oozy wywróciły się, zęby 
zaozęły szczękać i nieszczęsna zasunęła się 
w głąb wózka, jęcząc, jak biedne, bezbronne 
zwierzę, sznkająoe kryjówki w przeotuoiu 
śmierci.

Wówczas Zabiak przycisnął ją do serca i 
rzekł, pokazując jej rusztowanie :

— M atko! Patrz, to twoja K a lw ary a!
I  podtrzymując ją w objęciach przy po

mocy księdza, wstąpił z nią razem na ruszto
wanie...

Pośrodku placu wznosiła się garrota, na- 
straszne rusztowanie, zdające się tchnąć

gwałtownością, która wywróciła jednego 
z duchownyoh i popędził w stronę rusztowa
nia, wydająo dzikie jęki i okrzyki, do wycia 
rozwścieczonych leśnych bastyi podobne.

Za nim na wózku jeobała Caohana, roz
ciągnięta, jak bezduszna kłoda, na workaoh 
słomy, pogrążona w stanie bydlęoego wprost 
odrętwienia- Po jej lewej stronie siedział Ba
biak, podtrzymując ją  w objęciach i nie szozę- 
dząo jej słów otuchy, pełnych tkliwości; z pra
wej duchowny, który ją spowiadał, pocieszał 
ją równie, pokazując jej krucyfiks.

Wózek posuwał się z okrutną powolnością 
wśród zbitego tłumu, który poruszał eię głu
cho dokoła, wzruszony tym  widokiem, jedno
cześnie rozrzewniającym i strasznym. Boha
terstwo syna przesłaniało w zupełności hań
bę m atki i ze wszystkioh stron dawały się 
słyszeć okrzyki współczucia, uwielbienia i po
żałowania.

Zatrzymał się wreszcie wózek przed ira- 
mugą Chrystusa i Żabiak, wraz z duchownym, 
dopomogli Caohanie dźwignąć się na klęczki.

— Odmawiaj „W ierzę w Boga*, m atko! — 
rzekł Ź łbiak.

Ale Caohana popatrzyła na syna osłipia- 
łemi oozy ma i zaczęła płakać. Nieszczęśliwa 
nie umiała tej modlitwy!

Wówozas Żabiak głosem dźwięcznym i do
nośnym zaczął odmawiać to w yzaauie wiary, 
a matka jego z trudnością powtarzała za nim— Czy ohoę czego ? — w ykrzyknął Canijo 

zapienionemi usty, przewraoająo swe ślepe, I wśród jęków każde jego słowo, 
krwią w bieg ła  oczy. — Czy ohcę czego ? | Po odmówieniu „Creda* kńąeU, * o jł°y

. . VI-
Zabiak, w towarzystwie księdza, który 

przygotowywał na śmierć jego matkę, wróoił 
do oberży, gdzie go oozekiwała wdowa. A kie
d y  po chwili ksiądz odchodził, ohoiat mu bie
dak wręczyć cztery dukaty, owoc swoich o- 
szczędncśoi, aby odprawił mszę za duszę Oa- 

\ ohany, ale wzruszony ksiądz odmówił przyję- 
: cła pieniędzy i obieca! mu odprawić bezinte

resownie tyle mszy, ile tylko życzyć sobie będzie.
Zostawszy sami, Zabiak i wdowa nie po

wiedzieli sobie n ie ; oa ukląkł przsd Wizerun
kiem Matki Boskiej, a ona usiadła obok w ma
czaniu i zaozęli odmawiać różaniec-
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sprowadzał* te wina w. Wioch. W roku t887 
przywóz ich do F rencyi sięga! olbizynuej cy
fry 2 880.000 hektolitrów t. j. *j5 całego wy
wożą wina z Wioch. Ale ju t w roku nastę
pnym spadł znacznie ws*utev wojny cłowej, 
a w roku j.890 nie wynosił nawet 2,0 tynęoy 
hektolitrów. W łoohy musiały sobie lady w 
ugodacn z Austro-W ęgrami i Niemcem" wy
walczyć znaczne ustępstwa dla swego eksportu 
w±na, aby ogromne jogo zapas p i wielką pro
dukcję  roczną zbyć po jakiejkolwiek oenie. 
W  roku 1391 import v* Ausrro-Węgrzech wina 
włosaiego wynosił 30 tysięcy hektolitrów, w 
roku 1892 podskoczył (po traktacie) na 680,000 
hktl. Ozyź możnaby naiazić anstro-węgierskicu 
posiaaaczy winnic ^e podobny zalew winem 
ze strony Fracoyi ? Nie ma o tern co i mówić. 
Franoya baaian win nawet nie wywozi. 
Postawienie z jej strony żądania, aby zrówna
no jej eksport wica z eksportem włoskim 'est 
ohy^a preiefestem do rozpoczęcia kampanii tło- 
waj przeciw Austro-Węgrom. A cnoó Austro- 

mniej do Franoyi wywożą niż z niej 
sprowadzają (w r. 18SI wywiozły do Francyi 
za -33 9 mili. złr. a sprowadziły z f  ranoyi ró- 
żmooh towarów za 401 mili. złr. w. a. w r. 
1892 wywiozły za 28 mili. u sprowadziły za, 32 
mili. złr.) ohoó bilans handlowy monarohii w jej 
stosunkach z Fraacyą jest biernym, jednak ze 
względu na to, ze essport monarohii ODejmuje 
głównie zboże, mąkę, bydło i drzewo, nałoże
nie ceł wyższych na te prudukta na granicy 
franctuilej byioby nowym oiosem dla rolni
ctwa austro-węgierskiego. Ze wszech stron n- 
*rudnit się rolnikom zbyt ioh towarów. W 
Niemczech sztlona agitaoya pracuje nad obo
strzeniem przepisów granicznych, a równocze
śnie ułatwia się Rosyi i R im an ii dowóz zbo
ża i bydła. Oena produktów rolniczych jest ba- 
jeczn ie niska a na domiar wszystkich smutnych 
warunków bytu rolnika, F raroya  grozi zam 
knięciem gram ol

Rzad austro-węgiel asi wszelkich zapewnie 
dołoży scarań, aby do womy cłowej z Franoyą 
nie przyszło. W ojny te  to now i forma chyba 
zudaaia  się uarodow. Kiedyż i przeciw tak;m  
wybrykom semoiubs&we i żądzy podDoju eko
nomi cznego Dodniesie się gł >s ogólnego obu
rzenia ?

K N A J P L 4 . D A .
P r I  powyższym tytułem  opisuje znana au

torka Esteja poby+ swój i Łuracyę knajpowską 
w Traunsteirie. Oto wyjątek z jej barwnego 
opisu. „Ciekawy widok przedstawia się oozom 
nasrym ; oto na trawnikach snują się tam  i na- 
powrót, kreśląc koła, e'ipsy, linie proste i trój
kąty, panie i panowie. W szyscy mają oczy 
skromnie ku ziemi spuszczone, wszysoy zdają 
się albo poszukiwać ozegoś z całem skupieniem 
umysłu i pow»gą wielką, albo wstydzić się cze
goś, przy Domina ją wyrazem twarzy te pieski 
pokojowe, gdy uszy i cgou opuazozą, złapane 
na gorąoym uczynku jakiego figla niestoso
wnego.

Owi panowie i pasie starają się o ile moż- 
nośoi n;e wchodzić sobie w drogę; unikając się 
wzajemnie, chowają lię za krzewami, za drze
wami, ale trawniki niewielkie, osób dużo, 
więc co ohwiłfc zdarza się, że z po za tego sa
mego klombu pani X, od lewej strony, pan Y 
od pra Woj wychylają się i niespodzianie mały 
karambol następuje.

Uśm: achają się niby to żartobliwie i we
soło, ale na dnie tego uśnrechu widać zawsze 
przymus i konfuzyę.

Gdyby to był las, a nie mały, ciasny o 
gród, możnaby pomyśleć, że oeremonia g u /  
bobranią odbywa się w niezwykle uroczysty 
sposób, Ale dlaczego takie oryginalne, skrępo
wane, rzeoby można tajjmnioze ru jhy?

Co dziwniejsza to co, żo niektóre panie 
wprost menueta tańczą, z graeyą X V II stule
cia unosząc dwiema rąozkami po dwóch bobach 
susie oki.

Zaś panowie mi .ją dolną część ubrania aż 
do kolan z a w in ią ,  a obawia ani śladu. Dośó 
wysoka traw a zasłania dyskretnie tnęzs e pod
woimy, ta  i owdzie jednak (jeżeli nie obserwu
je się ludzi od góry ab od uołu) dostrredz mi 
ż u i wyraźnie jakoby lilie biate lub powoje, 
wykwitające z pośród trawy.

Ta „raiite.-ys", to sławne kooipowskie „Ra- 
sentratten". Boso, po rosie ; jak to idyllicznie 
brzmi, w jam y  poranek lipcowy, wpośród klom
bów i zarośli, po rosie, po brylantrowej!

Już słoneczko powstało 
I  przegląda się w rzece 
Aoh! na rosę, na białą,
Poiooęż jr, polecę.

Rosa, pasterka bosa, bosy pasterz, pod nie
bios sklepieniem, na łąk szmaragdzie. Otóż idyl
la gotowa

Takby się zdawało, a jednak, bogowie, 
wiedzcie o tem, że jeżeli chadzaliście po świę
cie bosą stopą, z zawiniętą dolną częścią ubra
nia, to, dla wszystaioh adeptów Kneippa zjsta- 
hsuie od* rai na wieki wieków z  wszelhiegu uro
ku poezyi.

Nawet ty, o! boski Anolhnie.
Nawet ty!
Gzyżby wszystkie olimpijskie zachwyty 

poetów tale dalece m .ały stracić na wdzięku, 
przeniesione do rzeczy wistośoi ?

Bo nawet panie...
Zdawałoby się, że ładna osóbka, cnodząca 

z graeyą sukienkę i dotykająca białą stopą aksa
mitu łąk zielonych, powinna tworzyć stosowny 
typ dla malarza.

Iluzye!
To też każda ładna osóbka, gdy znajdzie 

się w alternatywie nieuniknionej przy „knei- 
piadzie", wolałaoy nie byó studiowaną w tej 
chwili.

Tun, na środku trawnika, okrągły jasny 
punkt, jak plama świetlista jaśnieje. To może 
maleńka sadzawka? Nad nią pochylony, w za
dumanej pozie — może nowoczesny Narcyz w 
oblicza swoje wpatrzony ?

Nia, trzeba dokładniej rzeoz zbadać i nie 
łudzić cię rojeniami, marzeniami.

Ta mikroskopijna sadzawka to poproctu 
beczka pełna wody, ziemi wkopana; piękny 
Narcyz z bliska okazuje się młodzieńcem o ru
dawych faworytach, z monoklem w oku. Co on 
tam robi? Siedź* na trójnogu i jakieś niezro
zumiałe ruchy wykony*, a.

Miejmy cierpliwość, a cierpliwość mibó 
trzeba, Ko niu wypada tak  wyraźnie przyglą- 
uaó się kompanii błądzącej jak duchy na po
lach elizejskich.

Więo tylko dyskretnym, krótkim  rzutem  
oka można sobi zdawać sprawę z tego, co się 
dzijje, "dając, że się nie widzi.

aka jest pierwsza -asadi dobrego wy
chowania i - Traunsiein-e, której uczyć się nie 
potrzeba. W ypisana jest na sKoniundowanyoh 
minach, -trettująoyoh-1 po rosie kuracjo sów

ozuó ją w powietrzu, oddycha s*ę tą  zasadą z 
rana w sąsiedztwie tra uników

Największ„ „psehutt", naiwlększi delik_= 
tność — me widr'eó się, nie p^znawao, dzień 
dobry sobie o tej porze nie m ów ić; schodzić 
sobie z drogi.

Otoż cierpliwości potrzeba, aby zbaduó do
kładnie oo się dzieje.

To źródełko zauem, ta wkopana beozka z 
wodą, ten trójnóg, to krzesło, ten Narcyz, t.eu 
monoklowy młodzian, ta  poza wdzięoznie schy
lona — to opłuki pranie z traw y i i iót rozli
cznych nóg młoazieńozyoh. Te ruchy, kontor- 
3ye i ćwiczenia gimnastyczne, to wciąganio c- 
buwia na mokre nogi-

Tak, na mokre, koniecznie I Osuszać nie- 
wolno, broń Boże1

Cisza taka, jaka ua polaoh Elizejskich pa
nować musi Jedni już ceremonię ukońezyU, 
odchoazą z ulgą widuczuą ua rozpromieniony® 
licach ; drudzy idą dopiero, zadumani melan
cholijnie, Dłyskająo oczyma złowrogo, z ukosa 
na tych, którzy w knajpowskich „misteryaoh" 
pogrążeni jasaoze brną wśród wysokiej trawy. 
Oc*y te m ówią: Jeszoftśoie nie skończyli ? Do- 
pókiż dreptać m yślicie? Czyż nigay nie pozbę
dę się waszego natręłn sgo towarzyst wa ? P riy - 
ohodaę ostatni, spóźiiam się z intenoyą, aby 
tylko trochę samotności aaznao: ryzykuję, że 
mi wszystką rosę wydepozeoie, muszę tej rosy 
szukać jak pereł drogocennych w zakątkach i 
cieniu głębokim, a wy jeszcze tu ?  O ! te oczy 
knłjpistów, udających się na rosę, aziwnie są 
wymowne. (C d. u.)

Z  I z b y  s ą d o w e j .
(Przeniewierstwa w krajowe/ti biurze sokiem).

Po południu przesłuchiwano w dalszym 
ciągu świadków. Nie zaznali oni nio owego 
nad to, oo wymienia akt oskarżenia. Sól z l  
mawiali i pieniądze za nią składali na ręce 
obwinionego, który te kwoty zatrzymał dla 
siebie. Świadek Henkes Kretz, handlarz sok we 
Lwowie, nie ehe.ał zeznawać po polsku, tw ier
dząc, iż tego język*, nie zna, bo umia tylko po 
niemiecku. Gdy atoli zaizął mówić po memii- 
oku, pokazało się, że uśywa on żargonu, a me 
języka niemieoaiego. Przewodniczący piękną 
niemczyznę tego świadka m tuiał tłómaczyć sę
dziom przysięgłym, którzy jego szwargotania 
żargonowego nie rozumieli. Mamber, handlarz 
soli we Lwowie, również zeznawał w. żargonie, 
gdyż oświadczył, że nie umie po polsku. P  ze- 
wodniozący wypytywał go, ozy z party , mi ku- 
pująoemi sol u niego równasz rorm« w i po n i l - 
miecku, a gdy świadek to potwierdził, wów
czas przewodniczący zapytał go, gdzie są tak 
wykształceni chłopi, ż umieją mówić po lie- 
miecku. Na to pytanie świadek nio nie odpo
wiedział. *

Dziś rozprawa rozpoozęl* się o dziewiątej 
rano. W  ciąga sędzia p izyaęg ły  p. n.. W il
czyński zgłosił się, że jest chorym. Przewo- 
dmcząoy uwolnił go od obowiązku sędziego 
przysięgłcgo, a miejsce jego zajął zastępca

Obrońca dr. Grek zażądał wczorai, cżeby 
trybunał przesłuchał p. J a n a  Brajera, dyrektora 
Towarzystwa handlowego, na tę okoliczność, że 
obwiniony, będąc nrzęunikiem Towarzystwa 
handlowego, wypricow ał oały memoryał i 
wszystkie intfcmhcye, tóre Towarzystwo Łan- 
dlowe sprzedało. ‘Wydziałowi krajowemu za 
2000 zł. Obwiniony za swą piwoę me dostił 
ani centa. Trybunał wniosek dra Greka zała
twił odmownie.

Charakteryrtyoznemi były zeznani ko- 
lek tan ts Elstera. Zeznał on, że słyszał od At^- 
ta, pisarza zajętego w kolekturze, iź Kijański 
stawiał zwykle na „estracto" po 60, lu> i w ię
cej guldenów, a raz nawet w rrtku 1892 posta
wił 1000 zł. Na pytanie przewodniczącego, ozy 
obwiniony wygrywał, odpowi da świadek, że 
raz wygrał 300J  zł. » w roku 1892 wyg 'at 
15 000 kilkaset guldenów. Wówozas też, gdy  
wygrał owe 15.000, postawił na lote^yę 1.000.

Dr. G r e k .  Ile mógł p. Kijański postawić 
na lotoryę w r. 1893?

S w. Kil. ia tysięoy, może dwa ’ub trzy.
Dr. G r e k  do obwinionego. Ile według 

pańskich oblicaeń pan postawił ?
O s k a r ż o n y .  Do marca z, r. postawi

łem 1000 zł., od maroa do wrześain nie gra
łem wcale. Od w rzjśnia zaś do lutego br. po
stawiłem przeszło 2500 zł.

Dr. G r e k  do Eb.tera. A czj K iliński 
stawiająo numera, grul na podeta ,?ie jakich 
kumbinaoyi ?

S w. Tak jest, zawsze kombinował ra m a -  
. ;e numma

Sędziowie przysięgli "Wclichowski i Nuss- 
breoher zapytywali Elstera, ozy wiadomo mu, 
kim był K*janski.

Świadek odpowiedział przecząco.
Świadek A r z t , pisarz w kolekturze E l

stera. zeznał} iż od roku 1S8S zajęty b ;ł  u 
Elstera. Obwinionego poznał w r. 1892 w 
kantorze. Stawiał po kilkaset zł., a nawet 
oa czasu do czasu — ohoó bardzo rzadko — po 
1000 zł.

P r  z e  w. A ile mógł Kijańshi postawić 
w waszej kolekturze ?

S w . Kilh« tysięoy.
P  r  z e w. Czy wygrywał ?
S w. R„z trzy tysiące, raz 15000, iunynu 

r*zy po kikanaśoie, kilkadziesiąt, i Kilkaset zł.
P  r  z e w. A znał pan metodę, według któ

rej p. Kijański staw iał?
S w. Nu tak, na „zi .wołanie “.
W  d-lszym ciągu zeznaje Arzt, iż obw. 

w jesieni z. r. do lutego b. r., postawił tylko 
najwyżej tysiąc zł. razem.

Dr. G r e k .  Czy pan twierdzi to s ta 
nowczo ?

S w. Ni, to pan K ijański będzie lepiej
znał.

Sędzia przysięgły p. R  a m u 11. A cay p. 
K ijański dawał panu jaką nagrodę za to, że 
go pan uwiadamiał o uumeraeh, które wyszły?

S w. Raz aał mi sto zł.
Świadek Samuel H  i r  s o h , kollektant 

we Lwowie, zeznaie, iż oskarżony stawiał u 
niego na loteryę od roku 1892 zawszo wysokie 
stawki. Staw U dwa lub trzy razy w miesiąou 
zaw ize „grubo“.

P r z j f . C o  to znaczy „grubo “ ?
S w. No, to niby tak, że stawiał po 100, 

200, a w roku 1893 postawił raz nawet od ra
zu 1800 zl.

Pr-fe e w. Czy pan nie zwraoał uwagi 
obw.niunego, dla ozego tak wiele pieniędzy 
stawia ?

Sw . Zwracałem jego uwagę, ale to nie 
skutkowało.

P i  ze  w. A ile p. Kijański wygrał?
^ w i _ d .  Rozmaicie: raz 100o, raz 2000 «, 

raz 4000 zł.

P r a c  w. A  ile  p rses taw ił?
Ś w i a d .  Moi? 20P0 zł.
P r o k u r a t o r .  A. jak pan śądei, czy sta- 

wiąoy może byó wygranym?
S w i a d .  Nie, ligdy Bc ohomai kiedy 

-wygra, to potem znowu gu „pcha1* do stawiania 
i nietylko wygrun > ale jeszoze i swoje wszyst
kie pieniądze przegra. Na loteryi nikt jeszoze 
majątku nie dorobił się i nie dorobi. Daloj ze
znaje ś wiade*, że Kijański stawiał numera we
dług pewnej metody; był pewny, że wyjdzie 
numer 63, który od siedmiu lat nie był .wycią
gnięty- S uw iał na ten numer kilkanaście razy, 
leoz wyszedł on dopiero po uwięzieniu F a ń 
skiego. Gdyby obwiniony był dalsj stawiał nu 
ten numer 200 zł., byłby wygrał 13.000 zł.

Świad. Majer P r a e g e r  zeznaje analogi
cznie z p o p rze d n im i świudsam., iż obwiniony 
stawi*.ł n niego znaozne sumy.

ś w . T - m p e l s m a n a  zeznaje, że obw. 
s taw itł u niego znaczne sumy, razem posta
wił około 4000 zł. Gdyby me był uwięziony i był 
dalej stawiał tak  samo na ten sam numer był
by w ygrsł około 24.000 złr.

Obrcńca dr Grek'wykazywał, iżz  zeznania 
świadków wynika, że obwiniony przestawiał 
wszystkie pieniądze na loteryi, więo nie jest 
tajemnicą, jak to zarzuca skt oskarżenia, gdzie 
podział pieniądze, które pobrał za sól. W  koń
cu przedłożył obrońca trybunałowi riseonta lo
teryjne z "Wiedida na dowód, że obw, antozne 
sumy stawiał na ictsryę w W iedniu, i prosił, 
aby trybunał na dowód, iż obw. cierpiał na 
pr&wdf-iwą- gorączkę lótaryjną i nokładał^w lo* 
teryi całą ufaośó, polecił odczytać list pijany 
prze* obwinionego z więzienia do żony. Try- 
banai do życzenia obrony się przychylił i list 
ów odczytano. W  liście tym  oskarżony skarżąc 
się na swó los i na to, że swem postępowa
niem unieszczęśli rił tyle rodzin, prosi w koń
cu żonę, abv portaw!la 5 zł. we L w o rie  na 
numera 7, 27, 47, a niezawoanie wyg-a. W  
końcu odczytano w ykiz długów obwinionego 
zeznania kilka świadków niezawezwanyoh do 
rozprawy i na tem zakończono postępowanie 
dowodowe.

Dr. G r e k  prosił jeszcze trybunał, aby ze
chciał Zezwolić na przesłuchanie obw-nionego 
w sprawie jogo wynalazków, trybunał atoli co 
tego życzenia nie przychylił się, uważając, iż 
przesłuchanie to ni» n ileży  do sprawy, o k tó
rą toozy się rozprawa.

T rybruał postawił sędziom przysięgłym 
dwa pytania główne w kierunku zbrodni cprze- 
nlewierzenia. O godzinie 1/31 pizewodnioząoy 
odroczył rozprawę do popołudnia. Po południu 
przemawiać będą: prokurator, obrońca, obwinio
ny, a zapewne późno w nocy zapaJnie wyrok.

K RO NIKA.
Lwów 16 czerwi u.

Arcyksiąźę Albrecht ,przyhyl wczoraj do Lwo
wa i zamieszkał w hotelu Żorźa. Duiś miała odbyć 
się rewia wojsk korpusu lwowskiego, ale, z porodu 
słoty, została odwołaną, Ra 10 dziś od godziny 
9-tej do 11-tej — mimo rzęsistego deszczu— zwie
dzał dostojny gość najzą wystawę i wyrażał się o 
niej z jak najwiękozem uznaniem i wielkie oddawał 
jej pochwały. Dziś <»rcyksiążq będzie na obiedzie u 
komenderującego jenerała ks. Windisj] graetza.

Arcyksiąźę Rainer, iaspeitor obrony krajo
we], przybędzie ao L ito.a jat.ro rano i zabawi do 
wieczora.

Ks. kardynał Duna,ewsKi u st od kilku dni
chory. Przaond/wanera jest wywiązanie eię zapale
nia płuc.

Dokto aty. Ks;ądz Stefan hr Ecmorowaki, ka
płan dyecezji przemyskiej, odbywający etudya 
Krakowie i ks. Franciszek Gołba, wikary przy ko- 
scible św. Fioryana na Kleparzu otrzymali na nniw. 
jsgiell. stopień drów teologii

Gramatyka szyldowa- FiaZd nam z miasta: 
Przed kilku dniami wyczytałem w Przeglądzie, źs 
magistrat tutejszy wydtlegowił kilku członków, aby 
przejrzawszy napisy na szyldach sble; owych- re
stauracyjnych i rzsmieślniczycb, nakazali rażące 
u iterki gramatyczne i stylistyczne natychmiast usu
nąć. Rozporządzenie takie, całkiem jest uzasadnione, 
wobei pizcróźnyeh rażących i śmiesznych napirów 
jak n. p. „Chandel i skład jtjuf, masło, króoóf i 
rużuegu wiktuałnf i nahiałufu, albo: „tn mieszka 
pieczentarze i rużnych chsrbuw wyrzynienieu etc 
etc. Jednakże zwrócć maszę uwagę tych panów, 
którzy tą czynnością s’q zajmują, aby nie przeoczyli 
także napisu umieszczonsgo na bndynhu mi jjskim, 
zakładu sierot, eŁojącego tui na rogu ulioy Zie
lonej i Btryjskiej. Na^is ten metalowym alfabetem 
n szczytu tego buuyflku w dwóch rzędach w na
stępujący spusób jest u!tżony. , Zakład miejski 
sierót". Otóż niechże ci panowie w tym celu dele
gowani nakażą rażący szyk wyrazów i w tym na
pisie zmienić na następujący: „Miejski z*kład 
sieiótu. H  T.

Wystawa obrazów i porcelany. Znany w
ntszem mieście z zamilewanii, do sztoki dr. Józef 
Weigel, otwiera swój nader cenny i bogaty zbiór 
obrazów i starożytnej porcelany, przeznaczając cały 
dochód na ubogich, wstydzących się żebrao, a zo
stających pod opieką oskiego Towarzystwa św. 
Wincentego a Paulo. N a wątpimy, że wystawa ta 
ze wzg’ędu na c.ekawe i znakomite zabytki, jak 
niemniej na szlachetny cel humanitarny, cieszyć się 
będzie najlbpszem powodzeniem. Wystawa otwarta, 
począwszy od daia 17 bm. we wszystkie niedziele, 
wtorki i czwartki od godziny 12 do 2 przy ulicy 
Akademickiej 1. 22. Wstęp 20 ct.

Z Sokoła. Szkoła jazdy konnej Towarzystwa 
gimnastycznego „Sokół1* we Lwowie otwarta w majn 
r. b. pizy ulicy Szeptyckich (niedaleko szkoły im. 
Konarskiego) bardzo pomyślnie się rozwija, Lebcye 
jazdy konnej odbywaj} się codziennie od godziny 
7 mej do 9-ej rano i od ’-te,' 8-mej wieczór, z wy
jątkiem niedziel świąt, a ce r,’ jazdy konnej są 
od 1 lekcyi następ - jące: Dla członków oddziału 
konnego i ich synów ^0 ct., dla członków „Sokoła" 
i ich synów 75 ct., :dia uczniów 1 złr. 50 ct., dla 
żon i córek członków oddziału konnego 75 ct., dla 
pań będących członkami „Sokoła", lub żon i córę* 
członkow 1 złr,, dla nczenuic 2 złr.

Bilety na naukę jazdy konnej nabywać można 
codziennie od godziny 6-tej do 8-mej wieczór w 
kancelaryi „Sokoła".

W sprawie tramwaju elektrycznego otrzymu
jemy nastę^jące piamo:

„Przed dzibdęciu blisko dniami, wracałem 
z wystawy z siostrą i matką, sześćdziesięciokilko- 
letnią, :óło godziny 10, a gdy zaczął padać po
rządny deszcz, czekaliśmy u wyjścia wystawy na 
kolej elektryczną. Po kwadransie przynajmniej zja
wił eie jakiś jegomość i powiedział, że tramwaj nie 
dojeżdża do wystawj tylko etaje koło szkoły św. 
Zofii. Nic było rady, musiałem zatem z kobietami 
w ulewnym deszczu biedź z góry aż do szkoły św. 
Zofii, gdzie po półgodzmnem prawie czet aniu, kie
dyśmy już byli zmoczeni do nitki i zzi jbnięci 
(szczególnie moja matka, która zachorowała) nad
szedł wóz tramwajowy.

Publiczność % niecierpliwością nań czekająca, 
rzuciła się do wozu z taką gwałtownością, by go 
opanować, iż w tym natłoku i nieporządku zdarto 
mDj matce narrutkę wiorzibnią, o ozem ona, hędąs 
tą m.ią przygodą nader zaaferowana, nawet nie 
wiedziała. Ja widziałem wprawdzie, że konduktor 
w drugim przedziale podnosił jakąś jarzutkę po
miętą i zuLeoną nie do poznania, lecz nio „fieazL- 
łem, Ż9 to mej matki. Dopiero koło kawiarni wie
deńskiej. t, j. przystanku, gdyśmy na komendę 
konduktora „Aussteiger, der Wagen gehł nicht 
weiteru wysiedli, spostrzegła się moja matka, że 
nie ma narzutki. Chciałem tedy udać się ao kon
duktora i zażądać zwrotu jej , lecz nie tyłem 
w stanie tego uczynić, bo w tej chwili tak sę  
wagon napełnił, że nie można było si^ przecisnąć, i 
natychmiast z misjso ruszył.

Pisałem w tej sprawie do Dyrekcyi, Loz ta 
nznała za stosowne nie dać mi żadnej odpowiedzi. 
Jest to fakt wprost oburzający i świadczący zara
zem wymownie, żu skargi publiczności podnoszone 
na tę sławetną instytucyę są ze wszech miar uza
sadnione. Jeśli wogóle frskweneya na wystawie nie 
jest tak liczną, jakby spodziewać się naieżi ło, to 
zawdzięczyó należy to oprócz niepraktykowanemu 
zdzierstwu zakładów gastronomicznych także po
stępowaniu kolei elektrycznej i tym panom, którzy 
z nią tak piękny kontrakt ułożyli, iż nie ma ża
dnego środka prawnego dla znaglenia jej do nale
żytego wypełniania obowiązków.

Dr. Maryan Sietnicki.
Wczoraj zdarzyły bię znowu tramwajowi elek

trycznemu aż dwa wypadki, bardzo nawet niebez
pieczne dla publiczności. Po południu jeden z wo
zów jadących z wyscawy przy ulicy ZybMkiłswicza 
stanął tak nagle, że pasażerów o tłukąc się i roz
bijając popadali na ziemię, a kiedy chneli wysiąść, 
zobaczyli, że z przodu wagonu buchają iskry a 
blacha, ukrywająca maszyneryę, zupbłnie się sto
piła. Po chwili udało się służbie uszkodzenie na
prawić i ruszono, ale o parę kroków dalej p (Wtó
rzyło sie to samo i publiczność musiała już sta
nowczo opuścić woz tramwajowy. Powodem przy
padku było to, że dzięki tandecu wozów prąd 
elektryczny zamiast przez elektromagnesy, wpra
wiające maszyneryę w ruch, powędrował przez i7a- 
gon. Szczęście jeszcze, że nie wybrał sobie drogi 
przez kogo z siedzących w wagonie, bo cała ka
tastrofa skończyłaby się śmiercią pasażerów. Wie
czorem zsś koło koszar żandarmetyi zdarzył się 
karambol dwóch wozów, przyozem także nie obeszło 
się bez guzów i potłuczeń, a ruch tramwaju elek
trycznego doznał długiej przerwy.

Kolonia polska w Kalifornii, z San Francisco 
piszą co następuje: „Ponieważ rozmaito korporacye
i stowarzyszenia, czy to nankowe, czy 
lub nurodowe u1 ządz„ły od czasu do czasn putryoty- 
czne obchody, przeto i my Polacy powzięliśmy 
myśl — śmiałą, co pr»wda, by na placn odbywa 
jące] się tu teraz wystawy, urządzić „Polski dzień" 
Kilku z nas zabrało się azezjrze do pracy, której 
owocem był obchód Kościuszkowski, jakiegocy nam 
mógł pozazdrościć niejeden z wielkich, szczęśli
wych narodów. Dnia 20 maju, w niedzielę, oubyło 
się z rana i roczyste poświęcenie nowej chorągwi 
naszej, którego dokonał przybyły tu ks. Matkowski 
w kaplicy Christian Brothers.

Tego samego dnia o godzinie 2-giej po po
łudniu zebraliśmy się wszyscy w największe, sali 
ua wystawie w „Festival Hall", przyozdobionej pię 
knie kwiatami i chorągwiami o barwach narodowych 
polskich i Stanów Zjednoczonych. W głębi umie
szczono ogromny portret Kościuszki, na estradzie stały 
dziewczynki w narodowych polskich strojach. Sale 
zapełnili do 2000 osób. Mistrzem ceremonii był 
dr. Pawlicki, który kieroweł urr>e*yatc4«ią.

Nie mało przyozyniła aię do uświetnienia obcho
du obecność znakomitej artystki naszej, p. Modrze
jewskiej, oraz sędziwego mistrza p. A. Kątskiego, 
który obecnis na stałe przybył tn mieszkanie.

Dr. Pawlicki wprowadził na mównicę sędziego 
p, Mc. Kinstry, który jako przewodniczący zebrania 
w te odezwtł się słowa, w angielskim wypowiedzia
ne języku: „Przynajmniej w sercach ludu swego 
Poiika nie przestała być narodem. Dzieje Polski są 
dziejami chwały dla jej synów. Zabrano jej wszystko, 
nawet pozbawiono ją, o ile tylko można było, oj
czystej mowy." y 7 dalszym ciągu p eędzia okre
ślił smutne koleje narodu naszego i mówił o czy
nach Kościuszki, który rósnie bohatersko walczył 
za niepodległość amerykańską, j,*k za wolność swe
go kraju.

Następnie powitał zebranie redaktor „Chro
nić le", pan de Young, sławił Kościus,’ rę jako wiel
kiego męża, któ y przebył Ocean, by nieść pomoc 
Washingtonowi i przywrócić Amerykanom niepo
dległość. Panna Tucholska wygłosiła po angielsku 
wiersz Hiss Harriet Skidmore, pod tytułem „ God 
Save Polandu (Poie zbaw Polakę), napisany na 
wzór Łymnu „God Swoe lrelaudu. Ac-gielskie prze
mówienia zakoń żyła mowa p. Murasky, poczem do 
przepysznego fortepianu zasiadł sędziwy Antoni 
Kątski, by zagrać Rapsodyą historyczną, którą 
skomponował na tę uroczystość. Znaczenie tej rap- 
sodyi opisuje autor w tenspocób: Dzwon Zygmunta 
na Wawelu zabrzmiał o półaocy. Z grobów wycho
dzą królowie jolscy i ukazują się na mirach Wa
welu. Pastuszek wygrywa smętną pieśń na flecie. 
B twa Polaków z wrogami. Nawrócenie Polaków do 
chrześciaństwa, wyrażone w ich hymnach religij
nych. Polonez Kościuszki i mazur „Jeszcze Polaka 
nie zginęła."..

Obecni grzmotem oklasków nieustających po- 
dziękowi li mistrzowi, który powrócić musiał do for
tepianu i powtórzyć niektóre ustępy rycerskiego swe
go utworu.

Wśród ogłuszających oklasków wstąpiła na 
eucradę pani Modrzejewska i po mistrzowsku wy
głosiła kilka utworów Ujejskiego i Słowaokiego. De- 

lamacya jej takie wywarła na zebranych, a nawet 
na Amerykanach, nie rozumiejących po polsku, wra
żenie, Że artystka sama, odczuwając ogólne to wra
żenie, nie zdołała oprzeć się łzom, które w czasie 
deklamacyi spływały jej po policzkach. Trudno opi
sać zapał, z jakim przyjęto deklamacyą rani M., po
sypały się nietylku oklaski, ale kwiaty, któremi ar
tystkę zarzucono ze wszystk:oh stron.

Gdy się nieco uspokoiło w sali, zab-ał głos 
p. M. Maryański, i wygłosił piękną, częstymi oklas
kami przerywaną mowę polską, a zakończył ją pu 
angielsku. Frenetycznym aplauzem podziękowano 
aówcy za piękne przemówienie.

Mała Metc Asher zagrała na fortepianie „Pieśń 
Myśliwską" Msndelśohn., — poczem panna Kopan- 
kiewicz zadeklamowała po polsku. Zebrani przyjęli 
nas tę, nie jednogłośnie rezolucye w angielskim języ
ku, w których protestują przeciw nadużyciom wł idz 
w obec Polaków, domagają się utrzymania praw Po
laków i wyrażają uznanie dla Ameryki, która Pola
kom udziela swej opieki.

Fantaz;,. na melodye amery mńskie, odegrana 
przez A. Kątskiego, zakończyła uroczystość. „Dzień 
Polski" udał się wspaniale! Serce nam rosło z ra
dości i dumy, żeśmy mogli w sposób tak świetny 
zamanifestować w obec Amerykanów nasze istnienia 
narodowe 1

Z Dobrotnila nam piszą: Od kilko lat Wy
dział powiatowy przemyski otrzymuje znaczne eul 

^eneye od Wydziału krajowego i władz wojskowych

na komunikacye, mimo to jednak nie ttofc 8?ą ■»*
0 gminy leżące na granicy powiatu, gd»ie komu- 
nikaoya jest w najgorszym stanie.

Mamy na myśli drogę, łączącą najbardziej ru
chliwe gminy powiatu dobromilskiego z NiżanKowi- 
cani. Na drodze tej już od lat dziesięciu nic , nic 
się nie robi, to też obecnie znajdują się na niej 
stawy, małe jary, mosty dawno zapadłe itp. W in
nej stronie powiata są nietylko porządne szosy, Ic 
nawo*; słupy malowane »roygustownie, to też nie 
pojmujemy dlaczego właśnie w biednieiszym kątku 
nie ma nawet rowów, lub troohę kamieni na drodze.

Stan uroaz&jów. z  okolicy Podwotoczysk do
noszą nam: Ustawiczne od miesiąca słoty żm ijam i
1 wichrami dotąd rur a wdzie nie uszkodziły jeszoze 
zbóż ozimych i jarych , jednak w razie gayby się 
i! zeciągnęły, zagraża im poważne niibezpi iczeńetwo. 
Zyto miejsoami wylęgło, hreczkę też &rad uszkodził. 
Niżej położone łąki nie rokują doorego zbioru siana, 
gdyż ob zwiać się trzeba wygnicia trawy.

Cherchez la  femme EL. Hsastio k , który 
niedawno wystąpił z zakonu Jezuitów i napisał 
paszkwil na nich, zaręczył się temi dniami z pewną 
izraelitką i bierze 10 milionów marek posagu.

Z Rzeszowa donoszą nam o wyniku procesu 
przeciw Antoniemu Kazańskiemu i wspólnikom o 
brutalny mord, popełniony na włościaninie SziBatl 
Sąd sklasyfikował wypadek ten Jako zabójstwo. Ka- 
zansekiego dkazauo na 6 la t , Micnała Lewka na 9 
lat, a nadto na zapłacen.k 600 zł. wdowie zabitego, 
wreszcie Jena i Kazimierza Młynarskich na 3 lata 
ciężkiego więzienia. Z wyjąt^em Kazansckiego, wszy
scy wyrok przyjęli.

OsIÓI Z kw iatam i. W dziennikach warszaw
skich czytamy -

Np zabbwie nibdzielnej u hr. Józefa -Potockie 
go zaszedł epizod, który na chwilę zajął uwagę ca
łego zgromadzenia. Oto wysokiego Wtroatu murzyn 
wprowadził wprost z ogrodu ładnego osiołka w gu
mowych trzewikach , który dźwigał dwa olbrzymie 
kosze kwiatów. Murzyn w czerwonym stroju Opro
wadzał go śród wieńce pań. które z koszów bukiety 
i kwiaty wybu.ały. Murzyna hr. Potocki prżywióił 
z ostatniej swej podróży zamorskiej.

Bajka ukiaau Bolesława Prusa. Znakomity 
humorysta opowiada w ostatniej swej kronice ta*ą 
b jjk ę :

Może ze 100, może z 1000 lut tbuia, była 
tirdzo piękna królewn i. Była tar, piękna, że ile ra
zy wyszła ua spacer, biegło — za nią, obok niej i 
pr-ed nią ze 80 rycerzy, którzy przyin»viali sobie, 
kłócili się, a nawet i bili na ostre, jeżeli juden miał 
więcej powodzenia niż inni.

Królewna była tak cudna, żo poa oknami jej, 
ro wieczór zbierało Bię a<; 30 śpiewaków z gitarami 
i robili taki tumult, że nieraz kroi nie mogąc za
snąć, kazał wylewać na nich z baszty zamkowej — 
oebry różane i wody. W południe zaś, gdy do kró
lewskiego stołu zasiedli wielbiciele pięknej kidlcw- 
nej, to już tieraz przei obiadem, albo zabrakło srebr
nych naczyń w jadalni, albo wywiócit się jaki .o- 
ciot krupniku z mięsem w kucnni.

Tacy byli niecierpliwi z miłości 1
Łz. kła tedy piękna królewna do swoich uiel- 

bioieli :
— Temu oddam rękę i serce, kto przejedzie 

sto mil na moim arabskim koniu i na siodle 
mego ojca, wysadzanem brylantami, wielkości jaj 
kaczych.

Ten i ów z gachów obejrzawszy konia i sio
dło , pomyślał, że jednak lepiej byłoby dostać te 
brylanty, aniżeli jeuhać jto mil ua takim koniu.

Ale znalazł się jeden gach najbaidziaj za
kochany, który — wsiadł na konia i pojeohał

Zbytecznem byłoby dodawać, że n» drodze, 
uo uiltj stały a rty : współzawodnicy pimowah ga 
cha, aż sbj g< ;Ihp«ć, gdyby zsiadł konia, a straż-
niej, ażeby go złgpaó, gdyby co majstrował około 
brylantów.

A oto raporty pilnujących:
I  dziesiątek mil — gach jedzie w sposób zwy

czajny
II dziesiątek — siedzi na lewej stronie konu..
III  — siedzi na prawej stronie konia.
IV — jedzie frontem do ogona.
V — siedzi po turecku z pod winiętemi no^

gami.
VI — leży na koniu.
VII — próbuje jechać klęczący.
VIII — jedzie na klęczkach.
IX — jedzie stojąc nogami na siodle jak ar

tysta w cyrku.
X zaś dziesiątek mil przejechał gach nieszczę

sny... stojąc na głowie I...
Gdy wrócił na dwór królewski, wybnchnął o- 

krzyk zdumienia i radości.
Królewna zaś, pięknie uśmiechnąwszy s ię , — 

rzekła:
— Ponieważ spełniłeś moje żądanie i przejecha

łeś eto mil na dysmeutowem siodle mego ojca, więc 
— wierzę ci, żo mnie kochasz, jak nikt na świecie, 
nikogo pod słońcem. Oto moja ręka.

Ale rycerz smutnie spojrzał na nią i odparł:
— Jestem rycerz, więo podjąłem się praoy nad

ludzkiej i Bpełniłem ją, Ale ręki twojej nie chcę, bo 
jakież ciężkie trudy wymyśliłi.oyś dla męża, ty, 
która taki obowiązek narzuciłaś narzeczonemu ?

Król. był tak konteul z nauk. aunej córce, że 
aż prosił -ycerza siedzieć.

Ais rycerz tylko machnął ręką i — znikł 
W tłumie, oparty n» ramionach dwu p«ziów_

Tę historyę opowiedzcie czytelnicy cwoim da
mom, ażeby raz dowiedziały się, że — jik  płomień 
na deszczu, tak najgorętsza mirośc może zgasnąć pod 
wpływem nadmiernych wym»gań.

Kwestya krynoliny, która przed rokiem po
ruszyła świat cały, ucich ła  ju ż  obecnie i niebezpie
czeństwo powrotu tej mody zostało jzcaęśliwie za- 
żegnane. Jeden z dziennikarzy paryskich zadał 
więc sobie obecnie Jy,ud zbaaauia u źródła przy
czyny, dzięki której nlegantki trancuskie, dośó 

tych razach uparte, tak  łatwo odstąpiły od tegu 
Domysłu. Przeprowadziwszy w modnym świecii od
powiedni interviow, doszedł on do przekonania, iż 
powodem zaniechania projektu krynoliny były — a 
zapewne i nadal będzie — zbyt wąskie drzwiczki o- 
becnie używanych karet i powozów. (Jo innego 
było dawniej, w r. 1855, gdy posługiwano się 
olbrzymiemi landarami. Dziś, W drzwiczki prze
ciętnych powozów nie ziceśoiLby się w krynolinie 
bez szwanku nadobna elf patka paryska — i ten 
wzgląd był podobno pośrednim powodem, iź panie 
rak łatwo przestały 8‘9 upierać przy wskrzezzeniu 
tej mody.

Zmiana własności. Dobra Roźanówka, Anie- 
lówka i Tłuste (wieś) kupii z: 850.000 zł. p. K a
rol Bu ber.

Z T arnopola nam piszą: Przez pięć dni to
czyła się pr*®d tutejszym sądem przysięgłych roz
prawa przeciw Janowi Bignowsofemu, kanceliście 
sądowemu w Nowem Siole, prowadzącemu księgi 
g ru n to w e, oskarżonemu o nadużycie władzy urzędo
wej. Obwiniony pełnił fuakeya kancelisty od po
łowy kwietnia 1892 r. do maja 139? i wedle tu 
oskarżania, dopuścił eię w tak krótkim czasie, na- 
dur licznych nadużyć, bo wymupzał od stron roz 
maite podarunki za wykonywanie czynności urzęao 
wych, któr wedle instrukcyi służbowej, obowiązany 
byt pełnić b £ wszelkiego wynagrodzenie. Ktokop.
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»iek JWiadwil u 6s^aowat-ego wyciągi tabularne 
lab iii^oterzae musiał się mn opłacać, jeśli nie 
chciał dłago czeksó na wykonanie zamówienia, a de
wizą jego, z którą się wcaie nie krył, była ,Kto 
smaruje, ten ,jedideu- Słowa te Bagnowskiego przy
tacza świadek Mojźeiz Fieischfarb, który nadto do
daje, że gdy raz potrzebował rychłego załatwienia 
pouuiiia tabularnego i prosił Bagnowskiego o przy
spieszenie, on mu odpowiedział: „a jest bajlaga? 
bez bajlagi ja nic nie wiemu. W podobny sposób 
i innym stronom dawał obwiniony do zrozumienia, 
ze bez łapówek nic n niego nic idzie, a akt oskar- 
ieniz przytacza około sta wypadków, w których 
strony musiały się opłacać Bagnowskiemn kwotami 
oi 1 złr. do S zir. w. a., a czasem więcej za spo
rządzenie wyciągów tabularnych, odpisów etc. Na 
świadków powołano do rozprawy 70 osób, a miano
wicie 68 chłopów i mieszczan i 12 żydów. Obwi
niony wypierał się prawie wszystkich zarzuconych 
mu czynów karygodnych i utrzymywał, że przy 
zamawianiu wyciągów tabularnych nie pobierał pie
niędzy, tylko wyjątkowo, gdy strona zamawiająca 
żądsła, aby jaj wyciąg bezzwłocznie wydano, brał 
od niej 1 zh. dla pisarza, który otrzymawszy z raz 
jego tę kwotę, w godzinach pozaurzędowycb wy
ciągi sporządzał.

Obrońoa .bagnowskiego, adwokat Dr. Schwarz 
w zręczny sposób starał się zbijać wywody oskarże
ni i, co mu też w zupełności sic udało, albowiem na 
postawionych sędziom przybięgłym 69 pytań, odpo
wiedzieli na 22 pytań 10 gł >sami „nie“ a 2 „tak“,

walory węgierskie i targ  tutejsyyoŁ walorów * a 20 oiąiko pokaleczonych wydobyto aa  Wierach 
lokalnych, a w papierach międzynarodowych ~ 
pierwszorzędnego znaczenia był ruoh bardzo

p y tań  9 „nie“, 3 .tak a na ostatnie pyta-
wy-

na 36
me 8 „nie-', 4 „tak“, poczem trybunał wydał 
ro k  uwalniający.

Zmarł' Maryu, z Prunkułów Strusiowa, wdo
wa po radzcy krajowym, umarła w 61 roku życia 
w Czerniowoach.

Stan powietrza. T o  7 ianu 4 - 10, w poł 
4- 12° B- B':rom, 749. Spada. Z przerwami pada
dc3Z”Z.

Mam., w kłopocie.
— Pani ła3kawa 1 — zapytuje ktoś mamy dwóch 

córek — wszak panna Marya jest st&rsrą od panny 
£  onisia wy ?

— Scarsza ? — bąka marne, przerażona jnż sa
mym dźwiękiem tego słowa „starsza*. — Starsza? 
Tak starsza, ale tylko o... pół roan..

P a n o r a m a  r a c ł a w i c k a  na wystawie otwarta 
codziennie od godziny 8 rano do 8 wieczorem. W stęp 50 ct., 
w poniedziałek 1 zł.

Część ekonomiczna,
Wiedeń 14 cze.-woa.

(Z.). Niespodzianie wytworzyła się dziś 
szalona naussa w walorach węgierskich i to 
nawet w walorach tak podrzędny oh, i-L w zwy
kłych warunkach nieraz kilka dni minie, zanim 
jakakolwiek transakoya w nich przyjdzie do sku
tku. Różnice kursów wynosiły nie kilka ale 
po kilkanaście reńskich. I  tak  n. p. akcye pół- 
nocno-węgierskiego tiw urzystw a kopalni węgla 
w ciągu kilkunastu m inut podskoczyły o 28 zł. 
z  265 na 293., kredyty węgierskie pod niosły 
się w cenie o 8 złr. Racjonalnego motywu tej 
niebywałej haussy n ikt nie wi -dział, widzia
no tylko, że zasobne i obrotne firmy skupowa’ 
ty te wainry, więc i inni szli za ioh przykła
dem. Niektórzy upatrywali w tej haussie do
wód, Ze szanse przyjęcie śluoów cywilny oh 
przjz węgierską izbę magnatów polepszyły się. 
Niece wodnie jednak jestto manewr pewnej kli
k i spaknlantów wągierjkiah i mych. 34»as-
sa dzisiejsza ograniczała się jednak tylko na

nieznaczny, gdyż opróoz niepewności jaki obrót 
weźmie sprawa marokkańsba, także prawdo- 
podobieństwc wybuchu wojny celnej między 
Austryą a Franeyą zmusza spekulantów do 
ostrożności.

R enty  złote akstryachie i węgierskie zró
wnały się prawie zo pełnio w "•nrsie. Austry- 
aoką zamknięto dziś kursem 120.80 a węgier
ską 120 70. Przed sześo r laty  była między 
niemi różnica wynosząca 7 procent.

Obtaf d e  notowania:
Kredyty austr. 35CT75, węgierskie 440 75, 

Anglcbanki 151-75, Jn iony  260-—, Bankvoreiny 
126-75, Iiftuderbanki 24625, Ludwiki 215 75, 
Ozem iowicckie 277-—, Elbethale 260 50, Renta 
papierów , 98-20 erabraa 98 20, aastryaoka 
złota 120 80 4%, austr. renta wal. kor. 97-95, 
węgierska « o ta  120-70, 4% węgierska renta wal. 
kor. 95 05, dukat 5-91—, 20-franicówka 9-97—, 
marM 2-27, ruble 1-841/*.

§ Wiedeń 14 czerwca. Spirytus 16 80 do 17-—.
§ Sprawozdanie ?. tai qu zbożowego na Kleparzu

K r a k ó w  15 ocerwca.
Ciągła deszcze zaczynają co do tegoro

cznych zbiorów budzić oewne oŁ. wy, dlatego 
w ślą! za zwyżką, jaka w obrotach term ino
wych uwidoczniła nię wcześniej, zapanowało 
nareszcie także w handlu zbożem gotowani 
lepsze usposobienie. Zaofiarowanie zboża wę
gierskiego zmniejsŁyło się, & miejscowi wła
ściciele zaohowują się wyczekująco, więc poduż 
nic jest tak  natarczywą jak przedtem i kupu
jący muszą tię ostatecznie god-sió na pednie
sione żądania sprzedających. Bez względu na 
to, zapasy zboża i mąki są jeszcze stosunkowo 
znaczne, tak, że większe zapotrzebowania zni
kąd się nie objawia, a w tych warunkach ró
żnica ceny na korzyść sprzedąjaoych wynosi 
zaledwie 10 do 20 oentów.

Płacono pszenicę białą '7-14 do 7-75, o^er- 
woną 7-14 do 7-75, żółtą 7-10 do 7-70, żyto 
614 do 6-40, jęczmień browarny 6-25 do 6 50, 
na kasze 5-20 do 5-40; owiea 6-00 do 7-—. 
W szystk? za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla. handlu i przemysłu.
§ Przegląd targu zbożowego. (Sprawozdanie ban

ku rolniczego). Lwów 16 czerwca.
Usposobienie mdłe, — ceny zboża dalszej ule

gają zniżce, popytu prawie niema.
Ceny spirytusu utrzymują się. — W nowym 

zbożu transakeye nieznaczne.
Dziś notujemy za 100 kuogrunów ioco Lwów: 

Pszenica gotowa 3-— do 6-60, Zyto gotowe ,6"— 
do 5-50, Owies obroczny 6-— do 6-S0, Jęczmień 
4.50 do 5 60, Rzepak nowy 8-— do 8-50, Groch 0 00 
0‘00, Wyka 0.— do 0-— , Bobik 0-— do 0-—, 
Hreczka 7'— do 7-50 Kukurudza (stara) 0"— do 
0-—, Kukurudza (no-ra) 0"00 do 0.00, Chmiel za 
56 kilo 75.— do 85-—, Koniczyna czerwona —"— 
do —’—, Koniczyna biała —•— do —■—, Koni
czyna szwedzka —‘— do —•—, Spirytus 10.U00 
litr. proc. loco stacye kolei 14-— do 14-60, Nowy 
11-00 do 12 00, Anyż — •— do —'—, Siemię ko
nopne 0 00 do 0-00, Tymotka —■— do —■—.

Telegramy „Przeglądu14.
Opawa 16 ozerwor. Rozmiary katastrofy 

w kopalniach karw ińskioh są straszne. O ile
dotychoias jtio&iiii. . l,yin jjk..notwtow»A .g
skutkiem ezplozyi gazów około ISO górników,

Czterech z nich dogorywa. Przy ratowaniu nie 
| bzsczęśliwyeh zginęło dziesięciu górników, któ
rzy nie zważę ąc na grożącą im prawie nieu
chronną śmierć spuśoili się do płonącego szybu, 
aby ocalić swych towarzyszu. Wydobyto do
tychczas czternaśoie trupów. W yglądają one o- 
k , opnie, twarze opalone i zeszpecone do niepo- 
znania. — Dalsze wydobywanie trupów jest 
prawie niemożliwe, gdyż szyby wciąż się pa
lą. Zony i dzieoi górników, którzy pracowali 
w nawiedzonych katastrofą szybaoh, oisną się 
dokol. budynku kancelaryjnego, ozekając wia
domości, co się z ich mężami i ojcami staio. 
Tiudno opisać soony rozpaozy, które tam się 
dzieją. Pierwsza es.pioL.ya naitąpiła przed wczc 
raj o jodzinie 91/, wieozorem. Gdy się rozeszła 
wieść o tom, natyohmiast dyrektor Kohout i 
trzej inspektorowie szybów spuścili się du pod- 
ziem,, aby przekonać się - rozmiarach nieszczę
ścia, Gdy jednak zbliżyli się na jakie 300 me
trów ao miejsca k»t«scrofy, nastąpiła drugi, t x  
plozya. Dwaj inspektorowie i Rilwn górników 
zginęło na m n jnou, a dyrektora ciężko pokale
czonego odrzuoiło w tył. Żona jednego z zabi
tych inspektorów, Kurz*., z rozpaozy choiala się 
rzucić w otchłań Radzca górniczy Grey z kil
kudziesięciu górnikami spuścił aię około godzi
ny l l  w nocy do szybu i  w głębokości 400 
metrów znaleziono pierwszego trupa. Chciano 
koniecznie dotrzeć w głąb tej bondygaacyi, ale 
było to niemożliwe, gdyż cała kondygnacja 
stali w płomieniach. Musiano więc /-.uieohać 
wszelki ej dalszej akoyi ratunkowej. P i zez noc 
z czwartku na piątek kilka razy dochodził głu
chy huk nowTtii. eyplozyi. Ogółem było ioh 
pięć, ostatni* nastąpiła wozoraj o godzinie 10ł/s 
przed południem Nie można nawet w przybli
żeniu oznaczyć, ile czasu Dędzie potrzeba do 
stłumienia pożaru w szybach. Oczywiście cały 
ruon w kopalniach zawieszono, a robotnicy ży
jący z nich, w liczbie p rzęsło  4000 może rrzsz 
kilkt tygodr" nie będą mieli chleba. Właśoioiel 
kopalni hr. Lariseh ssjął się gorliwie ioh lo
sem tudzież losem wdów i Bierot po zabityoh 
góruikaoh Zawiązano komitet, który najmie się 
zbieraniem składek. Z polecenia Cesarz zażą
dało ministerstwo luk rijryohlejszego nadesła
nia sprawozdania o tej katastrofie.

Wieaeń 16 czerwca. Urzędowe sprawo- 
zdinie o stanie zasiewów w A ustiyi w dniu 
10 czerwca konstatuje, że stan pszenicy, żyta 
i jęczmienia byf w tym dniu bardzo piękny, 
a także kukurudza w ogóle wyglądała pięknie.

NiBuatając*. kom isja podatkowa załatw iła 
już wszystkie wnioski oduosząoe się do ogól
nego planu finansowego reformy pod»tkorrej, 
tudzież wnioski w sprawie podatku zarobko
wego i podatku od płac, wreszcie raragra^ 207 
przedłożeni* o podatku osobisto dochodowym, 
ustanawiający skalę tego podatku.

Berlin 16 czerwca, B yły m inister oświaty 
hr. Zsdciitz, który po wj sofaniu przez rząd je
go projektu reformy szkół usunął się zupełnie 
od ndziała w życiu 'Jolitycznem, powrócić ma 
znów do służby państwowej i zostanie prawdo
podobnie naczelnym prezesem jednej z prowin
c j i  piuskioh

Bukareszt 16 czerwca. Wczorajszy dzien
nik urzędowy og łoi li trak ta t handlowy między 
Austryą a Rumunią, który przedwczoraj ra ty 
fikowano,

Skutkiem pojawienia się cholery na Bu- 
'rcscinia zarządzono energiczne Środki ostro
żności. W e wszystkich miejscowościach nad

granicznych, przes. które prowadzą arogi r  Er
ko w i-1 y i Rosyi do Rumunii, urcądzone będą 
stacye rewizyjne i deeirfekojjne.

Bruksela 16 czerwca. Mów*ą tu  o pro
jekcie m ałreń 'kim  córki hrabiego Fiandryi a 
synem księcia Ckartrer.

Petersburg 16 ozerwes. Carewicz odpłynął 
do L~>nóy*u.________2__________

IV a d e s ł a u e ,

Za duszę ś. p.
’ ^ 7 “ł o d .z i m .ć . e r 2 2 a ,  Ł i a r ą c E a .

odbędzie się w pjniedsi-.łak d n ii 18 czerwca 1894 
o godz, 10 rano w kościele arcLikitedralnyia obrządku 

ormiańskiefo 
Ż Ś Ł O B T O  N A B O Ż E Ń S T W O  

na k t 'r a  rodrina zmarłego wszystkich krewnych 
przyjaciół 1 «nąiqinych zanraiz*. ___

D e n t y s t a

D r . A d o l f  W e i s s
ord. ul. Akademicka 1. 3, od 8— 2 i 3—6.

Specjalista w chorobach żołądka i jelit

Xh\ Emil Wechsler
likarz  chorób wewnętrznych, ordynuje od god. S 5 po poł.

u l i c ®  F i l i ń s « i e g o  1. 2
(AJad Tcsięoarnią Oulrynowicza

s O k u  l i s t a

Dr. Adam 8zulisła#ski
b. asystent prof. Wicnerkiew':csa, pi. H atscńska  10.

Specyalista Gnoróii slórnysli i wgnerycznicii
Dr. Kazimierz Podlewski

P a rjiu  i Lessara 

Chor^żc y zny 16

B. K aczorow sxf

b. lekarz na klinice prof. Fourm era n 
w Berlinie, 

ordynuje od godz 11—12 i od 3—5. u!

D entysta D r.
były nczeń szkoły berlińskiej, przeniósłszy swoj długoletni

Z a k ł a d  d e n t y s t y c z n y
z W iednia do Lwowa, ordyt. przy ul. Sykstuskiej 1. 23, 
(stara poczta), parter nd godz. 9—1 przed i od 2—5 
popołua. W niedziele i święta od 9—12 przedpołud. Na 

żądanie sztuczne zęby sposobi ą  amerykańskim,

O k u l i s t a ,  o p e r a t o r

D r -  T e o d i i *  B & ł l a b a m
 b. asystent prof. Borysikiewicz- Wałowa 7._______

Dr. Czesław Waligórski
lekarz chorób kobiecych, 

ordynować będzie jak poprzednio od 1 uzarwoa
b. r. w KRYNICY, hotel .pod 3 rK&mi8. 

Leczy takij elektryc.nością i ma:ażeir.

Zmiana m\ tszkmma.

ifiHiary«iiT  L u so D f& k i
dentysta i lekarz chorób ust

mieizka obecnie przy ulicy Akademickiej 1. 10 w nowo 
  wibndowa lym domu Wgo Gross.

N in te j s ^ e m  mam z a s z c z y t  z a  w iad o m ić , te  
w e d łu g  ro ^ p o r z ą d z e r  ia  o s t i t n i e j  w o li ś. p . o jo r  
m t  g o

A u g u s t a  S c h H l e n b e r g a
zgasłego we Lwowie dnia 25 maj o• b. r. 

je d ie m  rp a d k c b ie ^ c ą  d o m u  h a n d lo w e g o  la itn ie- 
ją o e g e  w e  L w c r i e  p o d  f i r m ą :

August Schulienberg i Syn
i  ż e  j a k ,  t , k i  d  im  t e n  n a d a l  p , '0 W9 d z ió  b ę d ę  
w  s p o s ó b  n ie z m ie n io n y  i  p o i  t ą  s a m ą  f i r m a  

B ę d ą  ci o d  l a t  11 w s p ó łp r a c o w n ik ie m  a  od 
15 s ty e s n iu  18 9 3  j a w n y n  w s p ó ln ik o m  t e j  f i rm y , 
d z ię k u ję  n a ju p r z e jm ie j  z a  oK Ł zane d o ty c h o z a u  
z a u ta n ie  i  o d d a ję  s ię  n a d z ie i ,  ż e  to  z a u f a n ie  i 
n a d a l  s e b io  z a s k a r b ić  p o t r a f i ę .

Z glęoo ciem poważaniem
A r t u r  S r h e l l e n b e r g

izet iirm j

August Schtllenberg i Syn.
m L.

S e m  k m & w j  t  K » K te r rPs y m ta » r
w 1 Lwot^s, slice  JapioL A łba 1. S,

jspr* k e p u j e  I i«’j* r » ^ i l ą je  ^  - ^ e lS t le  p a p i e r y  
w ^ r t o e c i c u e  I  m o u e t y  p s  n a j d o k l a d a l ę j -
w eren  k a w i i e  dsSeMW.r**
P R O M E S Y  na w i e d e ń s k i e  l o s y  k o m u L c l n e
po 9 złr. e5 ,t. wraz ze .tempiem, O is |g i_ ie n i e  2  l i p ,  
j a r .  I*. G ł ó w n a  w y g r a n a  k o r o n
' na 3 *|, l o s j  a n s t r .  Z a a ł a d n  a r e d  _ z i e m .  
I I  e m .  po i  złr, 75 cc. wraz ze stemplem. U l a  g o l e 
n i e  5  l i p c a  r .  b .  b l ó n u a  w y g r a n a  ID U .O d O  

k o r o n .
Przy zamówieniach z prowincyi uprasza s ił o do łj-

czeaie 20 ct. na porioryuir.

Biuro zarządu fabryk:
s z t u c z n y c h  n a w w z ^ w  

S p ó łk i  k o  m m uły to  w e g

Juliana Wanga we Lwowie
zostało przeniesione d i  domu p?zy

u h  A k a d e m ic k ie j  p o d  1. 5.
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ko świetlenia
o g r o d ó w  i  k r ę g i e l n i

ptleca 1572

m .  D I T L L A E
we Lwowie, plac Maryaokl 9. 

lamjay wiozące, stojące, latarnio 
i lichtarze, zabezpieczone przeciw 

wiatrowi.
B yin n k l na tariąnle bezpłatnie.
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£w,

Btampaieole, feaac-sB.. « =*■
tych. pół i ćwierć f ia r  kai_<

S ta re  w Ima . .g ie re k . Ials>- 
panek irancu—e i iiu , ki- 
óiiet prawdziwy Momiak. L i  

kw ory, S ta rk ę , Zy 
tn iów kę 

poleca

Karol bayer
■e LWOWDG, prcy ilłcy Kre- 

kowikią) 'j. 11

SKŁAD FABRYCZNY
c. k. uprzy , fabryki

w BERNDOFtF 

N a c z j n L a
•  t a t o w e  . d e s e r o w e  

m srebra chińikiegu i alpalń
N A C Z Y I S I A

kmehenne z czyntego nlklsi 
i  poręcze ...m długoletniej trwałości 

poleca

C. A, aiiristiana lasiępca
.  B iL t a

we Lwowie nlica Hetmańska 1. 2

Dawny plac
3

cyrku S iio li. Róg ń  
Szpitalnej.;

F .  K l i i c z k i c g o
najwickBia 1 najpiękniejsza

Menażeria
Dziś w Niedziel* pi-rwsze prz.d  

stawienie -  p o tu  codziennie od 9 
rano to  10 witczó Menożerja pc 
siada wyżej 100 zwierząt drapież
nych w« elkich str»jj św iati. iSzcze 
golnie najm niejsi,’ i najpiękniejszy 
Błoń kari, waty. 10 przepysznych 

•aów. Największ • wąż świata 
Aielkie przsdstawlenie i  karmie

nie praez poBirtomicieL, (poskromi- 
cielki 1 indyjskich -asliuaczy węży. 

O 4tej, 6t°j, i 8m»j godzinie!
We tę p : I  miejjc* 4o c' , i i  miej

sce 20 ct, O liczne odwit iziny u- 
p rasia  dyrekeya.

g

nasz p:erwszj i najstarszy skład

A p a r a t ó w  ł o t o g t a ł i c z n y c i i
wszelkich systemów

z ulicy Kopernika Ł 24.
n a ,  " u l ic ę  S ^ l K E i t u s ł c ą  l i c z T n a  S

Ltrzymojemy na składzie zawsze świeże chemikalia płyty Lumiera, 
Vtcsfendorpa Schlru-sreta, liesegar^L, Mpna i Germania,. PAPIERY- n elloi- 
Ibi ir a  Kurza z  połyskiem i matowy, A risto , Arbum m  i WBzglkie przybory 

do fotOLrafd potraebne. ,  1607 7_ 7
S K Ł A D  ROWERÓW

i  w s z e l k i c h  c z ę ś c i  u k ł a d o w y c h  ty c h ż e .
H A M E L  ÓS F E I G l L .

10 medali zasługi i 2 dyplomy i  znania za niezrównane wyroby 
______________________ kosmetyczne i toaletowe  1

!!! Powietrze lasów iglastych w pokoju!!!
otrzymuje się przez rozpylanie

K a d z i d ł a  s o s n o w e g o .
Prócz miłego leśnego s r y  ah . posiada nitoszaci ,ane  własności 

hygitniczn . Oczyszcza 1 odświeża powietrze miss tkań w t»k wysofe" i 
stopniu, że jest poy.szechnie poieeane przez pp. lekarzy do oddychania 
osobom ciurpiącyu na cnoroby pi irsiowt.

F lakoi 60 ct, rozpylacie od 30 ct, do 7 złr. w. a.

M y d ł o  se I g i e ł  s c s n o w y o ł i
bardzo korzyrtnie wpływa na saórę i przy mycia wydaje zapach lasów 

szpilkowy Cu, k i-.ał.ik  30 ct.

oTAN m i A V O W l € K
Lwów, Bklepy własne ul. Kopernika 1. 3, ul. Halicka 1. 11, Kraków 

Sukiennice 1. 20 i Czemiowce Rynek | .  2 .

Niesbędną dla aażdego gospodarstwa jest
Kathreinera Kneippa K a w a  S ł o d o w a

ze s ^ a k . jm  kaw y ziarn ietej.
Nastręcza ona niezrównaną korzyść, gdy; szkodliwe 

używanie niezmio:zanej lub z suiogatami migszanij ka- 
,-y ziarnistej możn» usunąć, a  w miejsce tego przyrzą
dzać sobie kawę b a r d z i e j  a m a k o w f i t ą ,  a przytr~  
z d r o w s z ą  i p o ż y w i - e j . i  ą ,  — K i . j  q n a n a  

J a k a  d o d a t e k  d o  k a w y  z i a r n i s t e j .
Wysoce polecenia godna dla pań dzieci i ;horych.

Falsyfikatów należy troskliwie unikać, 
f f  .zęd a ie  do nabycia . 1 / i  k ilo  po 2 5  ct.

SPECYAL1STA ctioróli p r t l ła ,  nosa i jln c
Dr. Kazimierz Trzciemecki

KopeOdka Nr. 14, II piętru 
po 5 letnich studyaoh specyalnych na klinice p r p f c ś o r r  
f e O a B O T V ł ł » A .  wW iednit ordynaj*ou  g. U —12 priid  
południ tm i od 3—5 po południu. Dla ubogich bespłs-tnie

Co F a n  p a l i  >

U c h  z a ł o z e n  a  1 8 5 if,
AUGUST SCHEi_LZi4bEft3 i SYM

Dom bankowy i sanior wymiany we Lwowie, alica 
żarcia Ludwika 1. i . 

kupuje i gpn euaje „izelkie oapiary wertościowe. 
P r o m e s y  do ciągnit aia 2 L^ca 1894 r. na wie
deńskie losy komunalne po ałr. 3-7ó wraz z. steta- 
plem. Główna wygranr 400990 ko-on i do ciągnie
nia 6 lipca 1894 na 3 '/, łozy a rs tr. zik ł. kredyto
wego z.mnskiego II Em. po zł. 1 75 w - z zł stem
plem. Głć zna wy gran1 100.000 koron. Lobj W ysta

wy k:ajow»j po zł 1.
Wydawnictwo gazety besowali „NADZIEJA*. Ire -  
num erara roczna l ‘o0. Na prowincyl z r .1'89. Zle
cenia z prowincji załatwia s ię jak  najtaniej odwrotną 

 pocztą._____________________

Wiedeń dma 16 czartyJS. (godz. 11 w połuda. 
Kredyty 353.25, kred węgierskie —.—, Augiob. 
163,—, Uniony —.—, Binkvere’ay —.—, Lan-
aerbanki 246’aO, Akcye tytoniowe j213 50, Staata- 
bahny 342 82, Lombardy (z kup ) 103.— Elbethale —.
Renta papierowa , Renta węg. 4»/» kor. —•—
Renta vęg ziota 4°/, —,—, Alpiny —.—, ńlarki
61-36, Ludy tur. —.

T u tk i n ie k le j o n e  S a n i t a s
z odtluczozoną watą hygien. Dra 
Bruuaa w każdym muiisztuku są 
jedynym wyrobem dia pa.ąeyoh, 
dbałyeh o swe zdroy ie zupełnie 
nieszkodliwe. 1.000 tut b. 8 mt*s 
w eleg. pudełkach zł. l -80. Z-eoe- 
nia na 3.000 tutek w ys^łi franco,

S ł |  kom isołfy franc. \M  Sanitas
Lwów, pl. Kapitulny l. 3.

Na wystawie krajowej we Lwowie w 
głównym pawilonie przm yslow ym  r u 
p ii  X E  _________________1 103 6  ?

T ut capsici ctwptt,
(M n -E rp -ilIe rt,

«V*ete PrwMłtJ a^tokl RleMera, 
■eweeeiśirii m m j  M e ntaierM- 
jąey Itedek deaowj d»
BA^mik M |k | łMŻai 
w M a  e ą n ln ó  o  *mż*
— l.N, n  i Mkr.  m 
Wkeną. f a r o t M a b i e  
* T  H  M w  m K - i 
I Mmowaroi j e d y n i e  
iMrid i d iw ą M Ż  ^  
jnbe MwrdWww — CnodmŁy MM:
p n  RM im p i  7H*r* h « .  

Ł f i l L n -

j a n  
j a b m m  '

  jubiler i alotnik
" we 1 ^ewie^l.^atiaokj
Ł̂ sse-™ 7; poleca swój bogaio za 

[ii; ipntrz-mj skład wyro- 
~ b ó r  jubherskicłi ało- 

tyck i srebrryoh po Daloiitisyoli 
cłnech.

Wiktor Berger
Lwów, Akademicka s.

Skład febryczny 
na A rstro-W ę^ry

kPARATOW
wsz lkich przy- 

boiów do
f o t o w i a f j b

Cenniki g r.tis .

Wiktor

Pomoc niezawodna.
Cjl dnie 5 me 'ca b. r. używam bandaże odrebnei k f i t r u k o , i  pomysłu 

p- M o j z e s z a  f r c i l i c l u  (mieszkającego przy u l .  Ś z p i l * ł B®ł 1- 4  a ) 
1 Oi, tego czasu t ,  i  e jj juz dziś zupem e ulgi w dolegliwościach przepukliny 
pachwinowej, na «tórą pomiuio bezustanuejęo używania bandażl różnych kon
strukcji i iiir^cl środków, c .rp ia łe m  la* 14. F ak t tt  podeję niniejszem do 
publicznej wiadomości, a uładając zarazem na tern miejscu bandażyśoie spe
cjaliście Mojżeszowi F ; e i l i c i i ł > w i  serdeczne dziek .a  jego banda ie facho
we sporządzane i umiejętnie zastosowane, uważam to jako sumienny obowią
zek polecić go najusilniej cierpiącym.

J a n  Nowak-, b. dyrektor domu ub ?gi oh chrześcijan.
Lwów, dnia 28 maja 1894 1738 1-4

L  w  ó  f .

Berger
A k a d e m ic k a  9 .

Skład centralny najsłynniejszych

B ic y it l i  a n c |ie ls K ic h
Huber & Co l w  cenie
Bremler Cykie Co } złr. 125 
Lei^ester Cykle Co J wyżej.

f i  k

f a b k a
Młodzież ucsąoa się i pa a ty  po

trzebujące kuracyi w Rapce, przyj
muję d 3 m igo p e n s y o n a t a  za-
jpewnlstjąg dobre odżywianie i tro
skliwą opiekę. '

K. Głuchowska.
A dres: D r, C tłu c h o w s k i  le-

carz :e kf ir lo w y  w  R a b c e

6 « § & i » c i * i i e * e e *

Przybory ioalelowc
peifamy p: aw laiw” franou~ ue, 
berlińskie pragskie, rayd^łka 
francuskie. Vroda kclońska pra
wdziwa Nr 4711, ręsawiozki mę- 
st e i damskie poleca najtaniej

M I K O Ł A J  I J J D W i K
Lwów, sl- Habcka 1. 14.

W  niedzielę I święte magazyn zamzuięty.

@ « e e o f e i M 9 C * & r
Sztuczne zęby i szczęki

Pod gwarancyą skutku i nieszkodli
wości noleca perfumerja F a u s t a ,  
L*5w Sykstuska 2 p r z e c i w  siw ljb- 
n i e  ;k?tra orzechowy Prim a ver,ego 
w Rzymie, zabarwia i*>i wozystkic od- 
oienii RzyoKo i naturalnie. Oena 1 zł. 
69 ct. Licerta B a l s a m  a s z ł a n o 
w y  ua płać, piegi, ostudy i t. p. Ce

na 1 złr. 30 ct.
Ognie sztuczne niezawodne.

D o  p o d r ó ż y

fi

W  ZacLodniej Gafmyi Folwark
o c. tab. 201 morgów obszaru uobrzj 

igospodarowar /  i zabudowany do sprze
dani* Wyjaśnienia udziela Zar->d eko 
nomiczny w Machów ij, poczta Madiowa.

kauczuku, celluloidzie i złoUe jakoteż 
wszelkie reperacye wykonuje

miler dendystyGzoo-techniczne
B .  R E t t G E B A

Lwów, ikar jia  Ludwika 5 ,

Stanisław herszowski
Lwów Ossolińikich 12 

śk łaa  i wypożyczalnia fortcpianór, 
pianin i LarmoŁium. Iust -umenG 
mechaniczne, (aristosy, monopany 

etc).
b p r z a d a ż  n a  r a ty .

Z a  4  c t .  możni
w p rs jc iafi 16 do 25 
minut mieć kąpiel w 
domu Kto kupi wan
nę lub kanapkę i  
aparatem ulopazn- 
nym do ogizaiu, i wu- 
dy. , ,mi” blaszan- 
n# lakierowane, wan- 
®y cynkowe potą- 
cione i  tuaiem, po

kojowe tusae pokojowe parnie kurac^jn. 
Kie sety puiojowd po zł. 9, lodownie k -  
koiowe politerowanw. F .  L o u r d j n  
Lwów, ulica Jagiellońe.k* 1. 9 . Na III h u ie  

°°> fra*" _i_tranku 8*183-?

Skład Kav/y i Herbaty

A r t u r a  K o śc ic K iu ^ o
pod gidiem  „SYRYDCZ* re  Lwowie, ul. 
Ossolińakioh liczba 11, filia ul. Trzeciego 

Maja 1. 2 poleca :

h a'przednie sze K:\Wtf
pół Ko ił. 1.

N a j l e p s z e
H E R B A T Y

rjsy jsbe , o n iń s k ie  i  słaM ne L ip- 
t o n a  m g ie is k le  

’ l, Ko złr. I do złr. 2 .
Koniak czysty Euraoyjny but, 

1 zł. 80 ot. do 5 zł

D o m  b a n k o w y  i  k a n t o r  w t i u i a n y

SOKAL 1 LILIEl
W E LW O W IE k a p u j •  i  gprredąje wszelkie listy zastawne, 5% . Obligaoye komunalne bankc krajowego, 41/,%  i *°/e pożyozkę kiajową 
Obligaoye d ł n ^  państwe, Akcye bankowe i kolejowe. Oblig8ove pierwszeństwa, Losy państwowe i erzw atrę, Monety am.fcryack i zagraniczne, 
po najkorzystniejszych warunkach. W ypłata wylosowanych płatnych obligaoyi i  losów, jakoteż płatnych ku^onówjbez dolicsams prowizyi- Zlecenia nu 
pjetde wykonuje najrzetelniej. Przektuy aa w iękize miaaU zagranicy pa aajtańazych carach. Z iso ea ir z prorincyi wykonnib odwrotną pocztą be: doliczenia prowizj



4 P R Z E gląD  b dnia 17 oranrea 1894.

.  V #

< #
2000 sz9uk L e w a n t j  ny |gvarantow ftna prawdziwość koloru, bez konfcurenoyi, w najnowszy oh

doseniaoh rre tr . . • • • . 20 c t
Ś l ic z n e  p trftw d« łw e f r a n c u s k i e  b a ty s ty  dawniej 60 ot. tera* metr 3 0  c t.
K r e p a  K efiro w a , najnowsza, bardzo piękne desenie metr . 201 2 6 , &0, 3 5 , 4 0  e t.
B o ś n ia c k a  k r e p a  za m etr . . . 2 5  c t.
jH a te r je  w e łn ia n e  podwójnie szerokie za m etr . . . .  3 0 ,  3 5 , 4 0  e t. 
C z y s to  w e łn ia n e  m a t e r j c  p e p i t a ,  podwójnie szerokie m etr . . . 6 5  c t.
K r e p o n  w e łn ia n y  „ „ „ . 6 5  e t.

Sensacyjnie p iękne!
Z e f i r  b a ty s to w y  z ażarową boblurą dawniej 1 z lr . teraz m etr . . . 4 0  c t.
P e p i t a  materie jedwabne sa raetr . , 1 z ł. 2 0  c t.

O ib4r«yini w y b ó r  w  najaw ystsiE ych  n a a te r fa c h  w e łn ia n y c h  i  d o  p r a n i a  p o  w y ją tk o w o
n i s k i c h  cep:HCh.:

Dla prowincji wzory i ilustrowa e żurnale gratis i franko.

P O K O S T O W E  fachowo sporządzone, w najlepszym gatunku, pod gw aiancyą za trwałość,

C  A .  t l  B  O  I  IV  12 T_J jME « A  " W  J2  IV  A  '1:4. I  T J S  A #  najlepsza dotychczas istniejąca marka. (Jedyny skład dla Galicyi i Bukowiny).
Patentowane mineralne farby fasadowe trwałe na działanie powietrza. (Skład dla Galicyi i Bukowiny).

Tektura ogniotrwała, P ły ty  izolacyjne, Ter, Cement, Gips, Poohodnie, Pasy maszynowe skórzane, konopna surowe i napuszczane, Węża gumowe, P ły ty  gumowe, Asbest, P ły ty  asbestowe, Tektura, Metal do wylewania panew ek, 
Cyna, Ołow, R ury ołowiane, R ury c-ynow , Linewki druciane, Konopie włoskie i krajowe, Kłaki, K noty do Panewek, Bawełna do czyszczenia, Tłuszcze do transmisyi, Oliwy do maszyn , Oliwiarki, Koneweozki do gaszenia 
ognia i do pojenia koni, Węże konopne zwykłe i gumowe, Gaza na pytle do ixłynów jedwabna we wszystkich grubościach i szerokościach, Kasy i kasetki żelazne ogniotrwałe i pewne od włamań, Lodownie pokojowe, M aszy

ny do prania, W yżymaczki W yłączny skład dla Galicyi i Bukowiny.

L A K I E R Ó ' ^ 7  A U a i E L S K I C H
powozowych, do szlufowania, do podłóg, na skóry, żelazo, firm W ilkinson, Heywood, C iarć k i Sioblcs, łloare w  Londynie.

GŁÓWNI SKŁAD znanych w całym kraju niezawodnych S & A F ^A Ł E K . S Z W ^ E D iS I I i l d A  najlepszych i najpraktyczniejszych zapałek dla domów pryw atnych, kawiarń, restauracyj itp., itp.
poleca po cenach możliwde najniższych

A l O J ^ y  1 1  l i 1 ^!** ̂ E * «  L w ó w ,  R y n e k  l i c z b a  3 8 .
W yczerpujące c e n n i k i ,  k tó re  w’ydaję dw a razy  do ro k u  w polsk im  i ru sk im  języku  do 30.000 egzem plarzy, służą do dyspozycyi bezp ła tn ie .

u r n h a c  r
I " ,  e t  o d  

• t y m  * a »  d r u k ł e s  S  e t

m * t  j a J L j r m .

d r u k i e m  1 ‘C e t  w l  w y r a z u ,  « •

obiadów „Couvert“
w niedzielę du:a 17go czerwca 1894

a )  w  r e s t a u r a c y j  h o t e l u  E u -  
r o p e j  s l i  l e g o  -

K anaaka. Confumme r-n -san  
ce. Krokiety z dzlcayrn-r. w a
łowa * masłem ry tnnow »o .
Korcsę »ma-one s-ła ts . Krv< 

pozum o }. Czaru* kawa.

M ł o d z i e n i e c  19
wyucz ć gospodarstwa 
jako praktykant przy 
iarttw ie. Zgio«sena 
Sokal A. B.

lutni oh-ący się 
poszukaj* rai-jóc* 
wzorowem gnsso 
prosię njiosyla.

1721 2 5
O i o l i a  sz)*. tiecRiej rodziny, wyksatał 

eona muzykalnie, językowo, poszukaj, 
miejsc* lowwzyszki, przed* wszystkiem
do dorastających paalenek. Honorarinrii 

B.aostek p. restante.
17-24 2-3

dorastających 
wybluesoee. Mp.

B l i s k o  w y s t a w y .  Umeiluwnoy po 
kój ? p rzedpok 'jen  światłe, usługa, dzień 
nie zł. I 6r P ługia?* 19. 1723 2-6

2 54

P o s z u k o j e  s i ę  d o  k u p n a  o s ł »  
o g i e r a  n a j m n i e j  1 4  m i a r y  n i e  
s t a r e g o  Z g ł o s z e n i a  p o d  l i t e r a
m i  łi . S  p - s t n  r e s t a n t e  C ię ż  
k o w l c c .  1712 3 y 4 9 _
.rm-s-wj!
r k W

b )  w  r e s t a u r a c j i  t e a t r u  l e -  
t m e g o  w oirrodzie na wolaem po
wietrza wś ód clenia rozłożystych drzew. 
Barszcz z uszkami. R -»tb*f1 
ga^nir-wnny. liu rc .e  z rf-żnal

■a
°

S rła t-. K em poziomkowy, j’ 3 
Czarna kawa. o oh

t

W p niedziałek dnia 18 ce rw ca  1894

a )  w  r e s t a u r a e y i  h o t e l u  E u 
r o p e j s k i e g o  :

Kanapka. R  >só7 z ta  fem 
ciastem. Paszteciki Vol-au- 
vunt. Pflędwi ;* garnit owana.
P u laida a la raine. Crontle 

d’in*oas. żarna kawa.

b )  w  r e s t a u r a e y i  t e a t r u  l e  
t n l e g o  w ogrodzie na woln m po
wie t-z-i -?ś ód ci ni* rozłożystych drzew.
Balion z ja j -m P ledwie* naj 
dziko, Frykundo cie'ę..e a - l  
szpinaki rm Krem v aniliny y. j 

Czarna k» a. I

- 2  “ go

03 _o > 1*J3 K?s s **
7 o —< O

m usyiiCodziennie koncert --ujskowt-j 
80 p. p.

Ogród otwarty do 12 godziny w accy.

Z poważaniem

Jan  Kudew icz
16a4 restaurator

l u to w e  d e  Rśyci® , » z y b k c  
d s  to n lo n  m G

domów, dachów, ratachet, c-grc- 
daeń, schodów, dxswi; okien, po 
dłóg, śoi?ji, snąfitów, wossćw, bry 

osek, tarantasów itp. poleca

iio jz y  l lu lin e r
Lwów, Rynek ł. 38. 1668

F r a n c u z k i ,  Angielki i Niemki do
nm iejzcienia n o: as w shacjj. Agence 
Internationale Mice de S ik o r.k a  Kraków 
Hotel Saski. 1729 i  JO

i K n a k a m i i e  tutki ai^ikt^-.ud .Miezc 
jowikiagti, iW-duas pnntr ed ijekie labora 
toryuro ■»* do r.a'ny.1* sra wr»ystkich trm- 
fika h   663

W y b o r n e  masło podolskie deserowe, 
otrzymują <odzi#nnie św eże i p ieca po 
cenie umiarkowanej Jan Moszyński, Lwów 
Rynek 40. 1626 9-10

N a  c z a s  w y ś c i g ó w  konnych i czas 
wystawy frontowe pokoje z konfortem 
urządzoae po 4. 8, 1 " ,  gnldana wraz
z pościeli}, dwóch łóżek, obsługą, świa
tłem Plac Cborąiczyzny, Franciszek Ło- 
ziósl-i, ulica Cicha 1. 1699 3 -S

J P n s z u k u j ę  dzierżawy aptyki z obro
tem 5 - 8  tysięcy. Zgłoszenia przyj moje r *n uur-. uuiej zajrtaas pr.-.eprowe
■ grzeczności 8 - Hay apteka Beizera skontra,, ,imormnje L. F . Vcitze, Kra
Lwow. 1716  2-3 kowsks 7. 680

P o l k i  z artystyczną muzyką i m g .e  - 
ka z rysunkiem i m aiarsteem , poszukuje 
umieszczenia. Agence Internationa!*, M m  
de Sikorska Kraków, Hotai Kaski. 1730 

Przy ulicy Kościszki Nr. 10 z frontem 
do ulicy Trzeciego maja są do wynajęcia 
mieszkania z komfortem 1 zaraz 4 peko 
je z nyżą, przedpokojem, kuchnią, pizar 
nią strychem i piwnicą 2 od 1 sierpnit 
1894 6 pokoi, 2 pizedpok je, z kucnnią, 
strychem i piwnicą. Bliższa wiadomość a  
z»r ądcy na I i  piętrze. 1718 1-1

O s o b a  dobrze v;ychow na, a dobrego 
domu poSiOkuje zajęcia do zarządu domem 
wychowanie u lici. Jako towarzyszka albo 
do pieięgna.yi osoby niezdrow-n. Zgło 
szenia , r-szę adresować K P. ul Ochro
nek 1. 6 piet.o w oficynie nr. drz <i 4.

l t -93 1-2
D o m y  do sprzedania pray ulicy Bia- 

jeruwakiej. Inform acje w Zerząozie iezl 
nośei Brajerowska 10 między 4 a 6 po 
południa, ‘ 1710 1 6

w papierach 
l i s t o w y c h  

stosowne na podarunki,

Ramy do obrazów
poleca po umiarkowanych cenach

F. NIŻAŁOWSKI, Lete.
Zamówienia zamiejscowe odwrotnle-
W i l l a  w ładntm  połolenin do najęcia 

>; umeblowaniem lnb b^s rlica  StryjskażO.
  1 ^ 3 6 _ 6 8 _ _

F o M u k a j ę  mł*D* wodnego dodzisr- 
».awy lub t ador y, rajęme biórowo przy- 
ląibym isk ie . kanryę do wysokości pe»- 
«yi złożę. Zgłoszonie pod literami J . S, 
undowaiezy, j o»te restaate Przemyślany.

1698 2—3
l* o  » p ? * e d s u i a  0 krów Oldenbur

skich z Ochaj-rn i koni fornalskie w Sta- 
emsiote p. Oieazyce. 1649 4-6
T * i e s l  gawy z d brąj rasy i bardzo 

drb.za tresowany i do wody znakomity, 
jent do sprzedania. P lac Bernardyński 
Nr. 16 M. Lobochi Lwów. 1702 2-2

l * r .  W :  K r e t o n  ic z  ordynuje prsez
cały sezon kąpielowy w Karlsbadzie miesz
ka K userstrasse Stad-Warscbau. 3-d

l*o sprzedani.4 w ilia  no va, p ą- 
trowa, złożona z 10 pokoi i  przynależy- 
tościami, mieszkaniem d!a służby i cgro- 
d m kniatow jm , blisko missta, pray sta- 
cyi kolei elektrycznej. Bliższe szczegóły 
w biurze adw, Hra Tabaczyńskiego ulic* 
Akademicka c. 1369 9-15

Z a  a  z ł r .  przerabiam każdy najmoc
niej zbite matersce, stare kołdry do prze
rabiania i pokrycia przyjmują wełniane 
a tla ty  i drelichy poleca najtaniej Józef
Schuster Lwów, K pornika i. 7. 1709

i* o  w y d z i e r ż a w i e n i a  dwa f 1
warki rizem  lub pojedynczo. Bliższa infor 
m< cya uiioa Zim.-rowic a numer 7 pierw
sze piętro. 1688 3-6

l * u ż y  f ontowy pokój z obszorną eyżą 
osobnym wchodem, kom pletne erządsony 
i*raz do wynajęcia. Bliższa wiadomość 
Bc-imów 1. i  piętro III. 1686 3-3

K a p i t a ł e m  d t i  u d z j e s t o t y s i ę c z
u j m  można nabyć przedsiębiorstwu wt 
u w orie  be* ryzyki, przynoszące z 5 d. 
30 prooeat ozys ego doctodu z powodów 
izmilijnych do epr. euznia Zgł iz  ni* z 
dokładnym adresem pod F . 4 Lwow, po
ste restante. 1736 1-3

N a u k i b u iia lter y i p odw oju  ej
ud.iela O 8 U B N U za porozumieniom, 
ZBIOROWO w suntach epecyulnych (dla 
Pań octrębniej, zairlaas si. g i, pr.-.tpruwe 

u (Izm skontrfc- miorroR’ł» f, k  V ' ”  
kowsks 7.

W i n c e n t y

Kuczabiński
s k ł a d  książek do nabożeń
s t w  ą  własnego nakładu i wyrobu we 
Lwowie, ulic* K arola Ludwika 1. o 
Wu.ach Towarsystwa aredytowego ziem- 
tkiego) w podzórzu na h.wo poleca 
n a  przmie ula dziatwy szkolnej książki 
oo nabożeństwa o no»ej treści oprawne 
w płótno po 20, 46 i 55 ct. Obrazki 
ś*iętych z m odliteniam i 100 sztuk po 
56 i 75 ct. Medaliki, Różsńcy, ołta 
rzzki itd. po niskich cenach. P-i. kup

com odsprzedającym stosowny rabat,.
1726

8 Z C Z  A -  V V M  C A .
Zakład adrojowo - klimatycrny z 7 zdrojami s i  j n e j  

s z c z a w y  sodowo słonej i żelazistej skutecsnych w nieżytach 
(katarach) narządu oddechowego i aarządów traw ieaia, w długo 
trwałem zapaleniu płuc i w rozedmie (astmie), przy wysiękach 
tpłóonj w p o c z ą t k a c h  s u c l i ó t ,  w chorobach dróg mbrzo- 
wych 1 kobiecych, w niodokrewi ości, błędnicy itd.

Znakomita górska stacya klimatyczna z orzaźwirjącem po
wietrzem, K urac/a mleczea, żętyczna i kefirowa. Zakład inhala- 
eyjay, solankowy i bnlsamicmo-ielioowy. Kąpie!# teineralne, hy- 
dropatyozne i reczn e . Mieszkania i inne urządzania dogodne, 
postępowe i bardzo przystępne. W  re*oni» środkowym (od 20 
czerw, do 20 sierpnia) n iem a n—olnteń od taksy zdrojowej. Do
jazd do zak ł'du  za WBsystkich kierunków dróg żelaznych do Sta- 
cyi w fitairm  Sączu, ztąd pocztowozem, powozami i góralskiemi 
wózkami drogą maloaniczą nad Dunaiłin na miejsce.

Wody ze zdr jów Józefiny i Magdaleny silniejsze od wód: 
Emskiaj, Gleichenb- rskiej i Saltersktej na skła liie  w aptekach i 
ekładach wód minsralnysh. Prospekt* rotseła opłitaie i zamó
wienia na wodę i mieszkania przyjmuje Z a r z ą d  z a k ł a d u

F .  W i ś n i e w s k i .

Odol jspt pierwezym i jedynym środkiem do c-.y 
szczenią n it  i aę! ów, który przyczynom piucia się aębów 
skutecznie przeoiwdtiaFa. Ta dowiedziona skuteczn* dzia- 
'alność O iolu (KOeu-a Ba ;*j jego własnuści, ie  się w 
dziurawe zeby wpija i btony śluzowe dz ąseł wsią1- a i t* 
kowe niejako impregnuje Należy dobrze "zrozumieć »*4i- 
'■y“zajną ważność tego całkiem nowego Ja ozczególneg-> 
środka — bo gdy inne środki czyszczące zeby tylko w 
czaslo czys'czBiiia skutecznie działają, to Odol w błonach

ślum w y.h dziąicł i dziurawy h z*ba:h zatób aatysep- 
tyciwy zontawia, który jesncze g o d z i n a m i  d i ’ ł* 1 
łej. Tą drogą u»yska'e «ię ciągłą a itysyptyczią działa*" 
noić, k tóra »zcrekę aż do na,drobniejszych szczelin od 
ni<zi:złCych zęby »roce«ów i gr-ybów bozwzględuie i 
pawnie uwalnia. U d o l a  cał* flaszka wystarczająca na 
kilka mi-sięcy kosztu'* V zł", i j*"t do nabyc,a we 
wszystkich lei szych hsnd'ach.

I« . Główny skład dla G&lioyi z  pierwszorsędLycŁi fabryk,

Adolf Siibsrstem p"jrz,id'i’' ortrozr ^ “ yoh’‘,zykŝ
Okulary, o^ikiery, lornetki ręczne, teatralne, binokle 

O p t y k  i  I U 6 C l l B l l i k  wojskowe, oiepłomierze, sa^^barometry, alk(
*  ** Urządzenie dzwonków elektrycznych i te le fo n ó w

w e  L w o w i e  w  miejson i na prowin^yi.
t- -Er t  j  -i. i- u o • i  Wszelkie naprawy mechaniczne i optyczne u°kti-

uhoa Karo a Lndwtka liczba 9 i róg tec nia sitJ ^ k ró ts z y m  czasie i po najnmiarko-
nhcy Sykstuskiej. wańszyoh cenach.

Znow u wszystko z cen  
zn żyłom!

4 4  e e a t ó w
pół kg najwyborniejszego masła ku

chennego, 
pół kg. masła deserowego 56 ct 
pół k». smalcu węgierskiego najpreed- 

•dejtzego 33 ct. 
pół kg. Błoniny grubej 3 t  ct 
pół kg. brond«y węgi*r-kiej 30 ct,

Cukier w głowie
1 kilogram 34 ct.

Mąka sucha n *jpr*;eluiejsza 
0 0 0  1 klg. 16 et. Chleb z Mo
rawy ozy to żyt .iy nałkiem świe 

ży poleca n*j'aniej tylko

Jan Baczyński
ulica Akademicka 1 3.

K o lp o rte r a  poMunkuje k się 
g a r n ia  P o lsk a  w e L w o w ie .

R e sztk i w ełn ian e i perkato 
sprzedaje aajta-.iej Antonina Ertel. Lnów 
Koralnicka 8. 1662 3-3

masy
Prawdziwej

jedyny skład 

t 3 ^ I 3 « C  13.

A l o j z e g o  H u b n e r i
we Lwowie, Rynek 38.

W ai.lk le inne fabrykaty są saśla  
downictwem.

antiseptyczny puder
(do nabycia w aptece Beisera we 
Lwowie), jsnt je  iynytn przez leka
rzy poleconym środki m przeciw 
wypryskom i wyp zmiom u nie

m o w lą t  i d z ie c i.

i
1692 własnej uprawy dosta^M  1 hektolitr 
białego złr. 22, czerwonego złr. 24 o d  
d w o r c a  ( i o n t b l t z  Próbki po 2 litry 
ODlatnie za P' zesłaniem 96 ct. B e n e 
d y k t  H e r t l  właściciel dóbr Zamek 

K o l i t s c k  obok ( ś r n o b i t z ,  Styrja.

Bpaei


